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WB Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  ko:.,
za ^dzienną d w u k r o tn ą  dosta- 
'.?ę do demu dopłaca się 60 halerzy.
Z przer.łką noczt w kraju i Monarchii
mieeięe. 2  ¥ 5 0  I „ 3-fcrot. 3  Ł  — 11 
kwMt. 7  K. 6 0  h. j wysyłką 9  Ł  — fc. 
rocznie 3 0  K. — k. j poc«tov. 3 6  Ł  — k
W Niemczech, m i e e i ę o z n i e  4  kor
W  ifmych państwach Związau po­
cztowego m i e s i ę c z n ie  5  ko_ot
Zmiana adre«u ~vztow ego  40 haf
R edaicya Administracja, )m kam ia  
Lw ów , ulica Chorążcz^zay 17 — 19.

St rm z y  d z ie iu iie

f m y  ogiOBseń
C lk azr (inseraty' za 1 wieraz pe­
t i to w y  lub  jegc m iejsce 20 hal 
Nadesłane za w iersz petitu  w y lub 
jeg o  miąjsce 80 halerzy 
Nekrologia aa w iersz petit- 60 h a ' 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. wiadom ości po 1 kor. za wierae. 
Drobne ogłoszenia *«. w yraz  6 h a l 
najm niej CO halerzy. "Wyrazy grub- 
saem pism em  liczą się pod—ó^nie.

Ce.jy oddzielnych numerów 
N i. popołudn. 6 h. z  przesyłką 10 n. 
N r pi ranny 4  h. z  przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca mą

R ękopisy i lis ty  w  spraw ach redakcyjnych  należy adresować do: Retidkoyi Słowa Polskiego w e Lw ow ie. — L is ty  w  rpiaw ach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Sło-ra Polskiego w e Lw ow ie. — A dr^s dla telegram ów : Słowo Lw ów . —

prenum eraty  i  odbioru pism a, ogłoszenia reklam acy* 
N r. telefonu R e d a k c ji 641, A dm im stracy i 740
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Rusini wobec Rosy i.
Według rozpowszechnionego dotą,d u nas mnie ­

mania, dwa są główne stronnictwa wśród Rusinów 
galicyjskich- tzw. moskałofilskie, wyrzekające się 
swej narodowości na rzecz Rosyi i narodowieckie, 
które, Polanom niechętne, jest zasadniczo wrogiem 
Rosyi, gdyz dąży do niepodległej Ukrainy, której 
część większa jęczy pod okrutnem jarzmem caratu, 
pogląd ten powm.eu jednak uledz zasadniczej zmia­
nie. Narodowcy ruscy porzucili, czy też odroczyli na 
nieokreśloną bliżej przyszłość marzenia o niepodle­
głości, natomiast coraz bardziej poczuwać się zaczy­
nają do bliskiego pokrewieństwa z Moskalami i pa­
łają do nich coraz wyraźniejszą i głębszą symparyą.

Nowy ten prąd moskalofilski wśród narodowców , 
ruskich, czy też Rusinów-Ukraińoów, jak się sami ’*■ 
obecnie przezywają, w ostatnich jednak czasach wy­
stępuje coraz jawniej i otwarciej. Po uroczystościach, 
na cześć Łysieniu w Kijowie urządzonych, „Diło" 
zaczęło mówić o europejskich prądach, przebiegają­
cych Rosyę za panowania Mikołaja II, podnosiło pod 
niebiosa mikroskopijne ustępstwa, językowi ukraiń­
skiemu w Rosyi poczynione, tłumaczyło rządowi car­
skiemu, że nie powinien obawiać się dążeń separa­
tystycznych ze strony Ukraińców jtd. Padł nawet 
charakterystyczny frazes, że „Gulicya jest jedynym 
murem granicznym wonec Poiski dla c a ł e g o  
ś w i a t a  r u s k i e g o 11. Socyalistyczna „Wola", by­
najmniej dla Polaków nieżyczliwa, ma zupełną słu­
szność, gdy, komentując ten frazes powiada- „Gały 
świat rusKi... to znaczy, że są dwa św iaty ; jeden 
polski, Polacy, i drugi ruski, to jest Ukraińcy łącz­
nie z Moskalami. To znaczy, że jednak kacapi mają 
rację ,  że my i Rosyanie tworzymy jeden naród®.

Rocznica poddania się Bohdana Chmielnickiego 
Moskwie, rocznica pseudo-ugody perejasławskiej, dała 
powód do całego szeregu artykułów, wyjaśniających 
jeszcze gruntowniej moskaloflistwo tak zwanych na­
rodowców ruskich. „Diło" starało się wprawdzie na­
dać pseudo-ugoclzie perejasławskiej znaczenie t rak­
tatu międzynarodowego i przyznawało, że niewola 
moskiewska była cięższą od polskiej, jednocześnie 
wszakże podkreślało, że Ukrtina i Rosya łączyły sio 
w Pt-rejasławiu dla walki ze „wspólnym wrogiem — 
Polską" Między „Diłem* a „Hałyczaniuem® wywią 
zała się polemika, w której to ostatnie pismo powo­
łało się na Kulisza, który, będąc tak zwanym „uurai- 
nofilem® (co odpowiada w państwie rosyjskiem na­
szemu torminowi: narodowiec ruski, i przechylając

się czasowo ku zgodzie z Polakami, pod koniec ży­
cia stanął na gruncie patryotyzinu rosyjskiego.

Na ten artykuł zamieścił w „Dile“ obronną od­
powiedź dr. Makowej, z którym redakeya się zsoli- 
daryzowała i przeciwko którego wywodom żaduo 
pismo narodowieckie nie zaprotestowała. Odpowiedź 
ta  zasługuje na baczną naszą uwagę. Dr. Makowej 
powiada w niej, że nikt nie może zaprzeczyć, że 
Kulisz „był człowiekiem idei i nawet f a n a t y k i e m  
n a r o d o w o ś c i  u k r a i ń s k i e j "  — i wreszcio 
oświadcza, że narodowcy ruscy w Galicyi idą wła­
ściwie jego śladami.

Kuliszoni ze wszystkich stron robiono zarzut 
chwiejnoś'i. Otóż, zdaniem dr. Makowe ja, spocyalnie 
popartemi przez redakcyę w przypisku, miał zupełną 
słuszność biograf Kalisza, p, Daszkiewicz, gdy pisał, 
że „wahania Kulisza między Polską a wszechrosyj- 
skiem, mocno spojonem państwem", były tylko „cha- 
rakteiystycznem powtórzeniem kolizyi, jaką nieraz 
przechodzili inteligentni Rusini, począwszy od XV. 
wieku, którzy kochali gorąco swoją ojczyznę, ale 
nie wznieśli się jakby należńlo ponad swój patryo- 
tyzm miejscowy w imię wyższej miłości do całej 
ziemi ruskiej". Patryoci ulćjpuńscy w obrębie pań­
stwa rosyjskiego czyli t. zwi ukrainofUe — ciągnie 
dalej juz od siebie dr. Makowej — nie byli i nie są 
„separatystami w znaczeniu"'państwowem, pogodzili 
się oni z faktem połączenia z Rosyą i pragnęliby 
tylko swobody rozwijania sw<\j narodowości".

Toż simo mniej więcęjJ, działo się w Galicyi. 
I  t u t — posiada dr. Maktw -j v V u;0 jednostki na­
wet, . alo całe stronnictwa wahały s.ę między Scyllą 
a Charybdą. Nio mają prawa — woła dr. M. — wy­
rzucać Knliszowi sympatycznej dla Polaków „Kra­
szanki® ci, co urządzili „nową erę". Kulisz „opa­
miętał się® po paru tygodniach, a „nowa e ra“ otuma­
niła na lat kilka całe stronnictwo.

Gdyby kto terrz, ciągnie dalej dr. M., zapytał 
kogoś z narodoweów-Rus iów o stosunek do Rosyi, 
to każdy z nich odpowiedziałby słowami Kulisza, 
w^głoszonemi jeszcze w r. 1857: „Nie jestosmy 
wrogami ziemi moskiewskiej i kochamy literaturę 
moskiewską, jak swoją ruską. Niech nas Bóg strze­
że od odbiegania ziemi moskiewskiej! To tylko Mo­
skale nas odbiegli, oddając na poniewierkę to F o r­
dzie, to Lachom*. I  zaraz potem dr. M. dodaje: 
„Otóż niema wątnliwości, że ze wszystkich kultur 
rosyjska jest naw najbliższą i że nie uciekniemy od 
niej, choćbyśmy pragnęli, albo sądzili, że jest to 
potrzebne. Przyjęto ią na Ukrlinie, .gdy tymczasem

H a  n i w a c h  i  u g o r a c h .
(Słowo o w ojnie. — Okrucieństw o, n iespraw iedliw ość i ^niż­
sze in s ty n k ty -'. — O pięknych stionach w ojny — O woj­
nach niekrw aw ych. — G lełdziarze i dziennikarze. — (idzie 

są  najniższo instynkty?)
Wojnal...
Nie u nas wprawdzie i nie blisko nas, bo na

drugiej półkuli, ale chociaż tak daleka, nie obojętna 
dla nas wcale. W ażą się w niej losy jiaństwa, któ­
re przygmotłu swym ciężarem główną część Polski 
walczy w niej przymusowo ogromna liczba naszych 
rodaków i nasza polska krew tam się poleje...

Krewi... Wyraz ten ludziom spokojnym i po­
kój miłującym wywołuje przed oczy całą okropność 1 
wojny. Ludzie sla^ą naprzeciw ludzi z bronią w rę­
ku i nawzajem godzą na swe życie, ranią się, zabi­
jają... I  zasługą staje się to, co w zwykłych, spo­
kojnych czasach uważane jes t  za największą zbro­
dnię.

I  o co walczą? o dobra materyalne, o kawał 
ziomi, o panowanie nad jej ludem, o rynki zbytu 
dla swych towarów, o m-iniy pieniądz...

I  kto będzie górą?  Nie ten, po czyjej stronie 
większa słuszność, ale ten, kto silniejszy, czy też 
lepiej przygotowany do boju.

I  jaki rezultat ostateczny? Tysiące zabitych 
i rannych, mnóstwo rodzin opłakujących swych sy­
nów, braci i ojców, kraj stratowany, domostwa spa­
lone, nędza i głód. A obok tego podwyższono cię­
żary państwowe, kontry bucye, zaburzenia w handlu 

przemyśle. I, co najważniejsza, obudzenie w lu­
dziach „niższych instynktów", uśpionych w czasie 

pokoju, przypomnienie im, że „ h o mo  ho  mi  ni  
ł u p u  s “...

To są reflekpye. które przeciętnemu, spokojne- ■

mu obywatelowi zwłaszcza obywatel, e przychodzą 
na wieść o wybuchu wojny, refieksye, przeważnie 
wcale zrozumiałe, ale — pozwól sobie, czytelniku, 
to powiedzieć — me tak  bardzo głębokie i nie tak 
całkowicie słuszne.

Krew jes t  to cenny płyn, ale są rzeczy cen­
niejsze od niej, i kiep ten, co ich nio zna.

To, o co narody w wojnie walczą, nie jes t  ba­
gatelą i nie jest tak brutalnie inateryalnem dobrom. 
W danym wypadku tysiące dzisiejszych Japończyków 
mogły żyć, mnożyć się, pracować, doskonalić się — 
na nowym obszarze, gdy stary stał się dla ich na­
rodu zaszczupłym. A w ostatecznej instaneyi walczą 
o własną ziemię i o byt swego narodu na niej, bo 
groźoy sąsiad, usadowiwszy się pod ich bokiem, 
w końu  im samymby zagroził i na ich ziemięby się 
targnął. Muszą skutecznie napadać, żeby w przy­
szłości nio prowadzić bezskutecznej obrony. Wal zą 
o przyszłość swego narodu, oddają sami życie, aby 
je zapewnić swym synom i wnukom. I  to jes t  jedna 
piękna strona wojny.

Kto zwycięży ? Powiadają, że ten, kto ma wię­
kszą siłę, i rozumieją tę siłę, jako liczbę ludzi i j.ie- 
giiędzy. To nie jes t  p raw da: można mieć o wiele
mniej ludzi i pieniędzy i można zwyciężyć, jeżeli 
się ma wielką siłę moralną, jeżeli naród ma pat*yo- 
tyznr i męztwo, jeżeli członkowie jego silnie są przy­
wiązani do tego, co stanowo wspólne ich dobro, je ­
żeli zdolni są w wielkiej chwili zjednoczyć się i go­
lowi sa do poświęceń dla ogólnej sprawy.

Wojna jes t  próbą toj siły moralnej i wiele tej 
s ;ły sama wytwarza. I  to just druga je j  piękna 
su'ona.

Te strony wojny onłacają straty, jakie przy­
nosi ona, opłacają krew przelaną i zmarnowany do­
robek m-aev lat wielu.

kultura polsko-szlachecka nie przyszczepiła się u nas> 
chociaż w porównaniu z Polakami jestesmy niezmier­
nie słabi. Możemy sobie mówić i tak i siak, w r z e ­
c z y w i s t o ś c i  jednak idziemy śladami Kulisza 
i o obecnym stosunku do Rosyi myśLmy tak samo 
jak  on“.

Nadużyliśmy może cierpliwości czytelników, 
przytaczając tak długie wyjątki z artykułów „Diła", 
zależało uam jednak na tem, żeby nikt nas posądzić 
nie mógł o dowolność i naciąganie wniosków. Z te ­
go, cośmy powiedzieli, wynika, zdaniem naszern. 
niewątpliwie, że ogólnie przyjęte u nas mniemanie
0 różnicach między stronnictwami ruskiemi jest 
z gruntu fałszywe. Zarówno stronnictwo staroruskie 
(zwykle zwane moskalofilskiem), jak stronnictwo na­
rodowieckie, pragną pod względem politycznym 
(„w znaczeniu pańs wowem") tworzyć jedno z Ro­
syą. pragną być „natione Mos&lrj".

Stronnictwo staroruskie idzie dalej, nie chce 
być ono nawet „gente Rutheni", wyrzeka się własnej 
narodowości, dąży do zlania się całkowitego z ko 
syą, przyswojenia sobie języka rosyjskiego itd. Na­
tomiast stronnictwo narodowieckie, pragnie pozostać 
„gente Ruiheni®, chco rozwijać swoją narodowość, 
ale w związku z „najbliższą sobie kulturą rosyjską, 
w związku z literaturą rosyjską, równie im „drogą" 
jak  wf.sna, ruska".

Są, naturalnie, inne też różnice. Stronnictwo 
staroruskie samo się nazywa zachowawczein, to tez 
łączy się z reakeyonistami rosyjskimi, wieibi knut
1 ruble, stronnictwo na* odowieclU3\ jest radykalne, 
sympatyzuje też z liberałami, a mAyet rewoiucyoui- 
stami rosyjskimi i oddaje cześć hajdamackim nożom. 
Wszystko to jednak ma dla nas zna zenie drugorzę­
dne. Dia nas nujważniejszem jest  to, że obydwa 
stronnictwa ruskie widzą w Polsce „wspólnego wro­
ga" swego i Rosyi i że niema rniędzv nami, a stron­
nictwem n.irodowieckiem takiego interesu polityczne­
go, któryby nas z niem połączyć mógł dla wspólnej 
walki.

Niejednokrotnie w społeczeństwie nassem dają
się słyszeć głosy, wzywające do pojeduania z naro­
dowcami ruskimi w imię wyższych, ogólno-polskich 
interesów. Powoływała się na to i „nowa e ra“ pole­
gająca na ugodzie z narodowcami. Było to jednak 
polskie złudzenie, z którego czas się już otrząsnąć. 
Z narodowcami ruskimi, takimi, jak.mi są obecnie, 
żadnych u g ó d  w imię naszych narodowych intere­
sów zawierać nie możemy i nie powinniśmy.

Ale czy opłacą to, co się nazywa „obudzeniem 
niższych instynktów® ?...

Ba, gdyby te instynkty spały w czasie pokoju, 
gdyby przez to stopniowo w ludziach zanikały... Ale 
talt- nie jest. Bo i w czasie tak zwanego pokoju 
ludzie walczą między sobą i, nie przelewając krwi 
bliźniego, umieją godzić w to, co ma dla niego nie- 
mniejsze, jak krew znaczenie, co mu nieraz jes t  
droższe od ży c ia ; i w czasie pokoju człowiek umio 
być człowiekowi wilkiem...

Te walki niekrwawe w dzisiejszych czasach 
coraz większą rolę odgrywają w życiu społeczeństw 
i stają się coraz groźniejszemi. A prowadzą je naj- 
zawzięciej ci, co najgłośniej manifestują swoje „hu - 
manitarne" uczucia wobec wojny.

Oto parę przykładów podobnej walki.
Humanitarny bankier X, — był taki niedawno 

w pewnem polskiem mieście i wszędzie jest takich 
wielu — przyhnuje na zastaw akcye olbrzymiego 
przedsiębiorstwa przemysłowego. Przyjmuje je od 
mnóstwa ludzi ciężko pracujących, którzy umieścili 
w nich swoje oszczędności, a którzy potrzebując 
gotówki zmuszeni są je zastawić. Przyjmuje je na 
takich warunkach, że gdyby akcye te spadły poni­
żej pewnej ceny, ou ma prawo je sprzedać. Kiedy 
w jego kasach ogniotrwałych zgromadziła się odpo­
wiednia ilość tych zastawionych akcyj, rzuca on 
zręcznie na giełdę pewną ich ilość, wywołuje po­
płoch — akcye spadają, odpowiednia strategia cią­
gle je obniża, sprowadzając je poniżej oznaczonej 
ceny, przy której wolno bankierowi je  posprzeda- 
wać. Wtedy wyprzedaje on wszystkie zastawione 
akcye i przez podstawionych agentów sam je za 
bezcen skupujb. Gdy operacya jes t  skończona, 
akcye wracaja do swojej ceny, bankier wy< hodzi 
z kampanii z 10 mihunami koron zysku, a tysiące
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(.4) Prędzej, niż można oyło się spodziewać, 
odsłonili Prusacy swe tajne zamiary, tudzież plany 
względem Rosyi.

Sygnalizowany wam telegraficznie artykuł du­
żej gazety „Rheinisch-Westphalische Zeitung” jest 
w owym kierunku symptomatem bardzo znamiennym. 
Owa gazeta, to organ wielkich przemysłowców i zwią­
zanych z n.mi sfer finansowych, a więc właśnie tych 
sfer, które są żywicielami idei hakatystycznych 
i wszechniemieckich, podniecanych przez „malbor- 
skiego* mówcę.

Artykuł, pomieszczony na czele gazety, zwraca 
się Dezpośiednio do kanclerza hr. Biiiowa. i żąda, 
aby tenże wyzyskał śmiało i energiczn.e nowe poło­
żenie międzynarodowe, czyli_ kłopoty Rosyi, na ko­
rzyść narodu niemieckiego. Że Niemcy przyrzekały 
i przyrzekają neutralność, to niczego nie dowodzi. 
Dyplomacja może sypać obietnicami niby z rękawa, 
iocz nie potrzebuje w danej chwili, gdy wymaga te­
go dobro państwa i narodu, dotrzymywać zobowią­
zań. „Rheinisch-Westphalische Zeitung" powołuje się 
przytem ua Anglię, która rozpoczynając wojnę z Boe- 
lami w 1899 r., oświadczała, że nie zabierze aui 
piędzi ziemi boerskiej, a w r. 1902 przecież wcieliła 
obie republiki do swych posiadłości.

Gazeta pruska sięga za daleko, aby zebrać od­
powiednie przykłady wiarołomstwa. Mogła je znaleźć 
daleko bliżej, u siebie w domu, w Berlinie. W ystar­
czyło jej przytoczyć Fryderyka, zwanego Wielkim, 
który bez wypowiedzenia wojny, nocą kazał wpaść 
wojskom pruskim (grudzień 1740 r.) na Ślązk, 
a w r. 1772 znowu uiby rozbójnik zagarnął część 
P oIski. Wystarczyło przytoczyć Fryderyka Wilhel­
ma II., wiernego Polski „alianta”, który wbrew 
traktatom podpisał drugi podział, wpadł w r. 1794 
do ziem Rzeczypospolitej, oblęgał Warszawę i za­
brał potem trzeci szmat ziemi poiskiej. Wystarczyło 
przypomnieć Fryderyka Wilhelma III., który byle 
koronę ratować, żonę własną Napoleonowi I. posiał 
do kwatery, a potem w r. 18 l3  zdradziecko zła­
mawszy przysięgi i traktaty, napadł na cofających 
się z Rosyi Francuzów. Jego syn, król, późniejszy 
ces rz Wilhelm I.,- beyz wypowiedzenia wojny w ro­
ku 18b8 zagarnął Hunnower. Cała zresztą obecna 
polityka antypolska w zaborze pruskim sprzeciwia 
się poręczonym uroczyście przez królów pruskich 
obietnicom podczas drugiego i trzeciego podziału 
Poiski, jest cyniczne.n podeptaniem podpisu kró- 
'ewskiego, jes t  złąmamem postanowień kongresu wie­
li. ńskiego. Po cc/ zatem sięgać aż db Anglii, gdy 
przykładów wiurołoinstwa, zdrady, oszustwa połi- 
tyczuego można, aż nadto znaleźć w liistoryi Prus. 
Zdaje sobie z tego sprawę w swojej „Politik” Hen­
ryk Treitsi hke. Udowadniając zatem, iż polityka po­
winna być zyc-Tsze moralna i moralnymi Dosługiwać
właścicieli /mey) popada w ramę lub traci jedyne 
wszczedno^ci, w których widzieli swe ubezpieczenie 
na wypadek choroby lub na późne lata.

Czy to, kochany czytelniku, nie jest bitwa 
z mnóstwem ofiar w postaci zrujnowanych rodzin ? 
I  nie można nawet powiedzieć, że nikt w niej 
życia nie utracił, bo czasem ludzie wobec ruiny w łeb 
sobie palą.

I  bitwa ta  ma swego zwycięzcę, na którego 
inni więksi i mniejsi strategowie giełdowi patrzą 
z uwielbieniem, podziwiając jego geniusz i zięczność, 
wielkość i śmiałość planu.

Na dod tek bierze on część łupu w postaci 
kilkuset tysięcy, zakłada za nie szkoły i filantro­
pijne przedaięwzięeia, opłaca lub teroryzuje swymi 
wpływami prasę, i ta  ogłusza go za jednego z naj- 
b 'dziej zasłużonych dla ojczyzny. Ci sami, co 
złmzeczyli głośno zwycięzcom na polach bitew, dla 
tego dobroczyńcy mieli tylke słowa chwalby.

To są walki nowożytne, wytworzone przez po­
tęp, prowadzone przez przedstawicieli humanita- 
yzwiu. Opisana wyżej rozegrała się w ostatnim lat 

dziesiątku w pewnem polskiem mieście.
A teraz weźmy inny rodzaj walki dzisiejszej. 

Nazywa się ona polemiką dziennikarską. Rzuca się 
tu w przeciwnika pociskami, tem się różniącymi od po­
cisków wojennych, że gdy tamte godzą w życie 
bliźniego, czasami mu je zabierają, częściej ranią 
tylko, a najczęściej omiiają zupełnie, te godzą w je­
go cześć, sławę, w dobre imię człowieka, i zawsze 
odnoszą mniejszy lub większy skutek. Bo niema 
takiego oszczerstwa, z któregoby coś w czyichś 
oczach do ofiary nie przylgnęło. I  oto w celu zdo­
bycia pewnej ilości prenumeratorów, przeprowadzenia 
jakiegoś planu, wysłużenia się komuś wpływowemu, 
ludz;e bądź w szale bojowym, bądź ze spokojem 
wytrawnych taktyków, szarpią to, co niejednemu jes t  
droższe od krwi i od życia.

Czyż to nie je s t  wojna? i czy niema tu ofiar? ..
A teraz kwestya owych „instynktów".
Bankier, który obmyśla i wykonywa plan takiej 

kampanii giełdowej, czasami ryzykując w niej pewną 
sumę pieniędzy, często nic nie naraża, a w każdym 
razie, gotując zguoę tysiącom ludzi, siebie nu zgubę

się środkami, widzi nagle przed oczyma postacie ta- 
tieh gwalci.ieli prawa, słuszności, moralności, jak  
władcy Prus od Wielkiego Kurfirszta począwszy. 
Dlatego też zaraz aod-je, że monarcha musi niekie­
dy złamać trak ta t  albo przysięgę, gdy tego wymaga 
dobro narodu i państwa.

Z wystąpienia „Rheinisch-Westphaiische Ztg .“, 
której inne gazety hakatystyczne wtóruią, sfery de­
cydujące w Berlinie — iak zaręcza „Wien. Ailgem. 
Ztg .“ —  mają być bardzo niezadowolone. Wierzymy 
chętnie 1 Demaskują bowiem takie głosy przedwcze­
śnie i niepotrzebnie istotne cele i zamiary Prus 
względem Rosyi, odsłaniają linię, w kierunku której 
posunąć się chcą zabory pruskie w ciągu XX. .wieku.

W magistracie berlińskim, w „Czerwonym do­
mu" wśród herbów miast pruskich widnieje równie^ 
herb- Warszawy, tej Warszawy, którą Prusacy mieli 
la t jedenaście w rękach i z obawy przed zhliżającem 
się wojskiem francuskiem opuścili w nocy z 27 na 
28 listopada 1806 r., tiiby złodziej, rzucający łup za 
ciężki do zabrania. Od tej nocy listopadowej jednak 
przez caie lat 98 a"i na chwilę polityka pruska nie 
straciła z oczu stałego celu, którym jest odzysKanie 
granicy trzeciego podziału Polski, odebranie W ar­
szawy. 1 m.nistrowie Fryderyka Wilhelma IV i 
Bismarck przy każdero zawikłaniu Rosyi w wojnę 
próbowali i sondowali grunt, czy nie będzie raoma 
zagarnąć chocby części Kongresówki. Rozmowy Ale­
ksandra Kłobukowskiego z Bismarckiem, ówczesnym 
prezesem ministrów pruskich w latach 1863—1864 
— ogłoszone w roku przeszłym — potwierdzają cał­
kowicie istnienie takich aspiracyj zaborczych pru­
skich,

Wytyczną dla polityki pruskiej z« względów 
państwowych i militarnych jes t  tak zwana „granica 
Knesebecka". Generał-feldmarszałek piusKi, Karol 
Fryderyk von dem Kneseheck, długoletni oficer szta­
bu generalnego pruskiego, uczestnik wojen Napo­
leońskich i bitwy pod Pułtuskiem (26 grudnia 1806), 
w 1831 wódz naczelny obserwacyjnej armii pruskiej 
u granic Królestwa Polskiego, nasz wróg zacięty, 
przerażał dyplomacyi i strategikom pruskim nakaz 
tradyryiny, że Prusy gwoli zabezpieczenia granic 
muszą się posuwać dalej na wschód, ua razie po 
Wistę, Bug i Niemen w górnym jego biegu.

Ten cel ma BeUin nieprzerwanie przed oczy­
ma, lecz nie chce go wyjawiać zbyt wyraźnie przed 
czasem właściwym. Zanim chwila stosowna, to jest 
chwila osłabienia Rosyi nadejdzie, dyplomaeya ber­
lińska pragire w dalszym ciągu udawać najczulszego 
przyjaciela dworu Petersburskiego, pragnie srać rolę 
pocieszyciela, aby kazać sobie zapłacić za to w taki 
djbo inny sposób. ^  i

T* * « • *Prasa wszeciiniemiecka gadatliwością psuje ową 
grę krzyżacką; stąd niezadowolenie w pałacu kancler­
skim na berlińskiej Wilhelmstrasse.

nie wystawia. Dziennikarz, pracujący oszczerstwem, 
bije boieśuie pizeciwnika, sam je s t  wcale bezpieczny, 
bo liczy, że ten uczciwy przeciwnik nie zdolny jest 
do podobnej w alk i a zresztą dla niego samego bar­
dzo często kwestya czci zupełnie nie istnieje. W wal­
ce, gdzie idzie o życie, obie strony mają życie do 
stracenia, więc narażają rzecz równej dla każdego 
wartości, tam wszakże, gdzie idzie o cześć, o dobrą 
sławę, nie każdy ją ma i me każdy o nią dbać po­
trzebnie.

Mamy więc w tej nowożytnej, „humanitarnej”, 
bezkrwawej walce jedną stronę ważną: morduje się 
tu lub przynajmniej rani innych, będąc samemu 
mniej lub więcej nezpiecznym. Zdaje m1 lię, że ten 
rodzaj walki opiera się na najniższych instynktach 
i najmzsze też instynkty w człowieku budzi.

A rodzajów takiej wałki jes t  więcej obok tych,
0 których tu wspomniałem. Te same organizacje 
wolnomularskie, które z wielkim hałasem prowadzą 
propagandę na rzecz rozbrojenia, sądów rozjemczych
1 powszechnego pokoju, uprawiają wzajemną aseku­
rac ję  najbrutalniejszyoh interesów swoicii członków 
i dopuszczają się zorganizowanego skrytobójstwa, 
,eżeli me fizycznego, to przynajmniej moralnego, na 
nienawistnych sobie ludziach.

Tymczasem na woinie człowiek godzi wpraw­
dzie na życie bliźniego, ale na równe niebezpieczeń­
stwo swoje własne wystawia. W tem narażaniu swe­
go życia jest pierwiastek moralny, a gdy ono jest 
dobrowolue i złączone ze świadomością celu — jest 
w niem najwyższe moralne piękno. I  dlatego wojna, 
budząc w ludziach niewątpliwie pewi e niższe instyn­
kty, często instynkty zwierzęce, często również po­
dnosi Ich na najwyższe wyżyny moralne. W żadnym 
zaś razie nio jes t  zdolna zepchnąć ich tak nizko. jak 
rozmaite „humanitarne" walki niekrwawe.

Bohaterzy tych ostatnich waik są zwykle za­
czętymi nieprzyjaciółmi wojny, bo kto przywykł bez­
karnie mordować, temu wstrętna jes t  idea narażania 
własnego życia.

Ale kto dobrze rozumie wartość moralną owvch 
walk niekrwawych, ten musi mieć więcej szacunku 
dla zwvczajnej, morderczej wojny.
  D IEGO .

(n) Pięć części świata siedzi z wytężoną uwa­
gą każdy ruch wojujących mocarstw — każdy racn 
strategiczny i każde poruszenie na tej szachownicy 
dyplomatycznej, jaka leży przed Rosyą i Japonią. 
Trzy są wszystkich tych ruchów naczelne problema­
ty: na Dalekim Wschodzie, gdzie już snpreniacya 
morska Japonii została na czas pewien zadecydowu- 
.na, oczekujemy pierwszej walnej bitwy lądowej', od 
wyniku której zależeć musi rozłożenie dalszego "pla­
nu tej wojny. Tamże też, stanowisko, jakie Chiny 
zdecydują się zająć w chwili, którą uznają za naj­
stosowniejszą dla swoich własnych widoków i celów, 
stanowi drugi problemat. Trzecim jest, łup — by 
się wyrazić najoględniej — trzecim nie może nic 
być, w bardzo prawdopodobnych warunkach, ta kwe­
stya ogólno-europejska, która od wieku z górą czeka 
na przekształcenie się organiczne, na wyparcie się 
górującej myśli moskiewsaiej, posiłkowanej przez 
zdradliwą politykę prusko-niemiecką.

■gDo tej chwili niepodobna powiedzieć, aby mię­
dzy Rosyą i Japonią zakończyło się prawdziwej 
wojny

preludyum
a trzeba przyznać, żo wypadło ono tak. jak było do 
przewidzenia. Czy spełnią się przewidywania, zwła­
szcza rosyjskie i niemieckie, dalszej ewolncyi wo­
jennej? Berlińska „National Ztg..“, będąca półurzę- 
dowytn organem i Niemiec i Rosyi, pisała w dniu 
zerwania układów, że Rcsya była zupełnie przygo­
towana na możliwe klęski na morzu. Od całej swej 
floty spodziewała się tylko zajęcia nieprzyjaciela, aż 
dopókiby nie zdołała wyprawić do frontu swoich sił 
lądowych. Jeżeliby się to udało, liosya poniesie obo­
jętnie... nieuniknione zawody kampanii morskiej. 
Obie strony wiedzą doskonale, że ta kampania jest 
tylko wstępną do istotnej wojny. Japonia nie zysica 
niczego, zwyciężając Rosyę na morzu.

Te zdania berlińskiego organu miały widocznie 
na celu zmniejszenie wrażenia, jakie przewidywana 
supiemacya morska Japonii miała uczynić — już 
uczyniła — w świecie. Warto więc wskazać, że po­
łożenie sił rosyjskich w Porcie Artura jest pod pra­
wie każdym względem równie nieszczęśliwe, jak by­
ło położenie jej wojsk podczas wojny krymskiej 
w Seoastopolu — gdy tymczasem Japonia, mogąc 
zniszczyć, lub zneutralizować flotę rosyjską, jest 
w bezporównania korzystniejszem położeniu, aniżeli 
były wówczas europejskie mocarstwa sprzj mie­
rzone.

Problemat chiński zajmuje w wysokim stopniu 
oba mocarstwa anglosaskie. Rząd Stanów Zjednocz, 
uczynił krok bardzo konsekwentny i zgodny z całą 
swoją taktyką polityczną na dalekim Wschodzie, 
przez wysłanie do mocaistw ueutralnjch noty, pro­
ponującej

zagwarantowanie neutralności 
i całości Chin

w ciągu obecnej wojny. Propozycya — na którą mo­
carstwa zgodzą się zapewne bez wahania — ma na 
celu zcieśnienie granic wojennej rozprawy i uniemo­
żliwienie Rosyi wkroczenia na terytoryum chińskie 
i zajęcie Pekinu — co niewątpliwie leżało w jej pla­
nach. Nota jest ogromnie na czasie! Codziennie roz­
chodzą się pogłoski o wielkim ruchu chińskich bokse­
rów, naplywaią telegramy o olbrzymich zamachach, 
nawet o autualnych spustoszeniach, dokonanych przez 
zbójeckie bandy w granicach okupacji rosyjskiej. 
Rosya zechce niewątpliwie wykorzystać wszelkie spo­
sobności, chocby najsłabiej pozorne, choćby najwy­
raźniej niegodziwe, aby przecież nareszcie zająć 
przepotężne stanowisko w zatoce i w prowineyi Pe- 
czili, z któregoby było najtrudniej ją  wyrugować 
i które, w jej posiadaoiu, musiało by położyć koniec 
dzisiejszemu cesarstwu chińskiemu.

Najpoważniejszy organ amerykański 
„New York Times", 

pisze w ięc: „Zatarg obecny nie leży tylko miedzy
Rosyii i Japonią, ale równocześnie między Rosyą i ca­
łą ludzkością („uli niankind"). Przeciw całemu świa­
tu wypędziła Francya z Niemcami Japończyków z pół­
wyspu Liao-tung, który stał się był ich prawDą zdo­
byczą wojenną — a ADglia przystała na to wypę­
dzenie... na to, aby ewentualnie półwysep został 
zajęty przez Fosyęi Bo, kiedy Japonia zajęła te 
strony, ażeby je otworzyć całemu światu, to Rosya 
w nich się zagnieździła na to, aby cały świat z nich 
wykluczyć.

Jeżeliby miało się Rosyi udać stale pozostać 
w krajach chińskich, które dziś zajmuje nielegalnie 
i zdradliwie, to świat handlowy znajdzie je dla sie­
bie szczelnie zamkniętem’-".

Wielce doniosłe 
oświadczanie Combesa, oo do stanowiska

Francyi
podaje paryski „Matiu". Pierwszy minister miał po­
wiedzieć pewnej grupie deputowanych, iż rząd jest 
stanowczo zdecydowany, niezależnie od jakichniebądź 
ewentualności, nie zrobić nic, nie dopuścić do ża­
dnych komplikacyj, mogących ograniczyć swobodę 
akcyi ze strony Francyi bez poprzedniego odwołania 
się do parlamentu. Tylko w zupełnem porozumieniu

krajowe, irlandzkie, ^hiFony, Bieliznę stołową i pościel,
n i i ń l m - o - d r i f -  r . - i  i ,  Bai'chany- Na k*rnawaJ batysty w r u m o i n g s K i e  n a  b Z t u  wielkim w^ orm p ^ i k i  francuskie

K I  1  metry do prania, Y/yroby włóczkowe i trykot-

polecają n a jtan ie j

następuy sos

A „  G u d i e n s a  w e  L w o w ie ,  (hotel Europejski).
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wzgląd na dwa chóry i dwie orkiestry udział w niem 
biorące, tudzież na potrzebę organów, które konie­
czne są w wielkiej części ustępów dzieła — w sali 
Filharmonii. Partye tenorowe będą musiały być po­
dzielone między d-,óch śpiewaków, a to ze względu 
na bardzo wielkie wymagania, jakie partycya stawia 
do rozległości i wytrzymałości głosu. Wspomniany 
poprzednio współudział p. M. Langie nie dotyczy 
objęcia partyi sopranowej w oratoryurn; śpiewaczka 
miała zamiar wystąpić w innym koncercie Towarzy­
stwa muzycznego.

0  „Szukajcie dziecka" wodewil ze śpiewami 
Zygmunta Przybylskiego z p. Zimajerową w głównej 
roli wystawi tea tr  ludowy w sobotę d. 13 b. m.

m r  o  j  u  a .

Japończycy zdobyli Port. Artura ?
(n) Nie mamy jeszcze wprawdzie urzędowego 

telegramu, któryoy tę wiadomość potwierdzał, ale 
z możliwością tą  się liczą już dziś nawet w Berli­
nie. Co jest jeszcze niepewnem, to, czy flota admi­
rała Togo zajmie cały trójkąt wybrzeży półwyspu 
Liao-tung, czy też pozostawi tam tylko odpowiednio 
silną załogę, a sama pośpieszy dalej na Północ, aby 
zamknąć morską komuaikaeyę zarówno marynarce, 
jak armii rosyjskiej w Niuczwang. Bliższe szczegóły
0 stanie Portu Artura i położeniu reszty floty adm. 
Aleksiejewa dojdą nas zapewne do jutra.

Korespondenci angielscy telegrafują przez 
Tientsin, ze esaadra rosyjsita w porcie władywo- 
stockim

przerębnje się przez lody.
Jej statui główne są trzy krążowniki (Ruryk, 

Gromoboj i Rossia), jeden pancernik Bogalyr i okręt 
transportowy Lena, Biorą one bardzo znaczne zapa­
sy węgla i żywności, bo jeżeli im się nie uda prze­
mknąć przez morze japońskie i cieśninę korejską, 
to będą zmuszone zwinąć flagę wojenną i, okrąży­
wszy wyspy japońskie, szukać drogi powrotnej do 
Europy. Los ich jest atoli łatwy do przewidzenia: 
pomnożą już zabrane lub zniszczone statki głównej 
floty A'eksiejewa.

Rosyjskie wojska lądowe kończą konceutracyę, 
mającą ua celu

obronę Mandżnryi.
„Times" dowiaduje się z Antungu, że 50.000 

armii stoi już w pełnem pogotowiu do bitwy wzdłuż 
linii Liaojang-Hajrzeng-Penhuangczeng. Komunikacyę 
telegraficzną między Jinbau i Tasziczia, tuż na po­
łudnie Niuczwangu, przecięły bandy zbójeckie, na­
gromadzone tam bardzo licznie. Prawe skrzydło ar­
mii rosyjskiej opiera się o linię kolejową z Mfrkdenu 
do Niuczwangu, lewe o brzegi rzeki Jalu, na grani­
cy korejskiej.

Przez Błagowiasz^zeńsk, gdzie zmobilizowano 
wszystkie siły, wyjechał onegdaj

gen. Knropatkin do Charbina.
Tak więc przemogła, zdaje się, partya genera- 

lfcyi w Petersburgu i adm Aleksiejew zatrzyma tyl 
ko naczelne dowództwo nad morskiemi siłami. Ko­
respondent „Daily News" w Czifu jest zdania, że 
namiestnik carski będzie odwołany. Tenże korespon­
dent telegrafuje, że w okolicy Kiriuu i kolei Charbin- 
Mukden zebrała się 10 tysięczna armia chińska, 
uznana nieurzędowo za taką; ma ona zaatakować 
kolej zelazną natychmiast po pierwszej klęsce wojsk 
rosyjskich nad rzeką Jalu, wywołać w całej Maudżu- 
ryi powstanie i anar Eie.

Korespondent „Daily Mailu" telegrafuje z To­
kio gołosłowną wiadomość o
dokonanem zajęciu Seulu przez wojska japońskie

W Londynie ogłoszono królewską proklamaeyę 
neutralności Anglii. Przestrzega ona „wszystkich 
nam umiłowanych poddanych", aby zachowywali Ści­
śle prawo narodów, zabraniające „przełamania lub 
zamachu na jakąkolwiek blokadę, prawnie urządzoną 
przez mocarstwa wojujące, lub w ich imieniu zapro­
wadzoną; zabraniające przewozu oficerów, żołnierzy, 
depesz, broni, ainunicyi, wojennych zapasów i wszel­
kiej wojennej kontrabandy". Dalej głosi proklama- 
cya: „Wszystkie osoby, prawo to przekraczające, 
wraz z ich okrętami i wszelkiem mieniem, wystawią 
się legalnie na niewolę w ujęciu i zabraniu pizez 
j tdną  lub drugą stronę wojującą. Wszyscy nasi umi­
łowani puddaui, którzyby to prawo przekroczyli, 
uczynią to zc swojem własnem niebezpieczeństwem
1 ze swoją stratą, a z naszej strony SDotka ich za 
przestępstwo n jwyższa niełasKa".

Rząd egipski odmówił krążownikowi rosyjskie­
mu LS noieńskowi") zapasów węgla na podróż na 
daleki Wschód. Krok ten wywołał w Odessie i Pe­
tersburgu wielkie oburzenie, jes t  jednak ściśle le­
galny i rząd Kairski przj pominą, że w podobnych 
okolicznościach odmówił węgla flocie hiszpańskiej ad­
mirała Oervery, w r. 1898. A przeto 

Ro»ya nie może wysyłać żadnych już popiłków 
morskich

na daleki Wschód i epizod morsko-wojenny możemy 
tarn uważać za skończony ze stanowiska strategii 
czynnej. Pozostaje tylko akcya bierna po stronie 
Rosyi, a po strome Japonii akcya prewencyjna i za­
grywająca transport# armii.

W Berlinie
cała uwaga publiczności i prasy, emancypaiacej się 
coraz wyr żniej z pod kierownictwa rządowej inspi-

racyi, jest skierowana na obroty morskie i lądowe 
w krosowej Azyi. Sukcesy japońskie wzbudzają po­
dziw, opinia o zdolnościach Aleksiejewa spadia do 
zera. „Yossische Z tg .“ pisze, że dyplomatyczna po- 
zycya Rosyi staje się równie niekorzystną, jak mili­
tarna — po pierwszych klęskach kampauii. Wydanie 
przez Anglię oficyaliiego raportu o kwestyi tybetań­
skiej zdaje się dowodzie, że W. Brytania otwiera 
szeroką w Azyi kampanią przeciwko Rosyi. Ameryka 
odsłania swoje baterye dyplomatyczne nawet jeszcze 
bezwzględniej— bo, po wybuchu wojny, nie przestaje 
nalegać na otwarcie portów w Mandżuryi.

Organ berliński ,est. zdania, że proponowane 
przez Amerykę zagwarantowanie ze strony mocarstw 
neutralności Chin, zmierzone jes t  przeciwko Rosyi. 
Japonia bowiem nie ma zgoła zamiaru wciągnąć 
Chiny w sferę swoich operacyi, Rosya tymczasem, 
w razip pogromu w Mandżuryi, zechce prawdopodo­
bnie szukać odszkodowania w chińskim Turkestanie 
— gdzie, jak wiadomo, utrzymuje Lardzo zuaczne 
p o g łow ie  wojenne.

Dowódcy japońskiej floty.
Na czele japońskiego ministerstwa marynarki 

stoi admirał Yanmraoto, fachowiec pierwszego rzędu, 
którego imię nie będzie często wymieniane podczas 
wojny, me dzierży bowiem żadnej komendy. Spoczy­
wa ona właściwie w rękach wiceadmirała Togo. J e ­
szcze jako kadet okrętowy Togo przybył do Lon­
dynu. Jego wykształcenie jest nawskmś angielskie, 
odebrał je w słyunem kolegium marynarskiem w Green- 
wich (czyt. Gryniez). Podczas wojny z Chiuami miał 
sposobność udowodnić swą dzielność, jako komen­
dant krążownika „Naniwa", dokonując całego sze­
regu dzielnych czynów, zatapiając przedewszystkiem 
chiński okręt wojenny „Kauszing", który dał wów­
czas pierwszy strzał na Japończyków. Togo, to męż­
czyzna 55 letni, niskiego wzrostu o czarnym wąsie 
i bokobrodach, a przenikające jego oczy wyrażają 
śmiał iść i przedsiębiorczość, jego szefem sztabu jest 
kapitan Szimaniura, który do niedawna dowodził 
okrętem „Kacuro". Z oficerów flagowych ucnodzi za 
najwybitniejszego wiceadmirał Kuniinura, który wybił 
się w wojnie chińskiej, jako komendant krążowni­
ka „Akicuzu", a po zawarciu pokoju został szefem 
akademii marynarskiej.

Obecnie, wobec wojny, zrezygnował z owego 
stanowiska, aby wziąć czynny udział w walce. Ka- 
nimura ma dowództwo nad sześciu krążownikami, 
stanowiącymi pod względem strategicznym grupę o 
wysokiej doniosłości, których wyekwipowania Ka- 
nimura osobiście do najdrobniejszych szczegółów 
n a d z o ro w a ł. Z  komendantów dywizyjnych, zdaniem 
pism angielskich, zasługują na uwagę kon tradm ira­
łowie 8. Dewa, S. Urgu i T. Huszita. Cennemi Dę- 
dą dla marynarki japońskiej rady admiiała Markiza 
Ito, imiennika słynnego męża stanu japońskiego. Ito 
był komendantem naczelnym floty w wojnie chiń­
skiej, a jak  ją  poprowadził świetnie — wiadomo.

Z g o n  j e d n e g o  z  i n i c j a t o r ó w  w o j n y .
Kiedy na dalekim Wschodzie grzmią działa, 

nadchodzi równocześnie wiadomość o zgonie japoń­
skiego męża stanu, który może uchud ić za jednego 
z imeyatorów wojny, o ile uo niej się przyczynił 
nacisk opinii publicznej w Japonii. Mowa o księciu 
Acumaro Konodiżje, prezydencie japońskiej Izby pa­
nów. który zmarł właśnie w wieku zaledwo ła> 42, 
uległszy ciężkiej cnorobie. Książę Konouzije oył j e ­
dnym z tych, którzy najgłośniej nawoływali do woj­
ny z Rosyą. Jeszcze w listopadzie r. z., jako prze­
wodniczący „Stowarzyszenia stanowczej polityki", 
noszącego japońskie miano „Taiko-doszkai", p rze­
prowadził uchwałę domagającą się imieniem całego 
kraju stanowczego działania wobec Rosyi. Wtedy 
prezyuent ministrów lir. Kacura (używamy w niniej­
szym artykuiiku pisowni polskiej) powoływał do 
Siebie członków tego wybitnego stowarzyszenia i 
usprawiedliwiał przed nimi postępowanie rządu, któ­
ry ostatecznie musiał pójść za opmią i za natural­
nym biegiem wypadków.

Książę Konodźije, w przeciwieństwie do wię­
kszości wybitny< li Japończyków, którzy odebrali wy­
kształcenie w Europie, kształcił się uie w Anglii, 
ale w Niemczech, gdzie w r. 1890 otrzymał doktorat 
za rozprawę o odpowiedzialności.

Powróciwszy do ojczyzny odrazu zaczął od­
grywać wybitną rolę i choć sam członek t. zw. 
„Fudżjimaru", t . j .  najwyższej rodowej szlachty, po­
pierał zasadę, że szlachta powinna się połączyć 
z ludem, a zasadzać swą wyższość nie na przywile­
jach, ale na świeceniu przykładem.

Plany i zasady księcia Kanodżije moźnaby okre­
ślić mianem panazyatyzmu, czy panmongolizmu, 
jakby to wynikało przynajmniej z największego dzie­
ła jego życia, założenia związku „To-A-Dobuu-Kai“. 
Jestto  związek, do którego może należeć nietylko 
Japończyk, ale każdy Azyata używający alfabetu 
chińskiego. Utworzył je wtedy, gdy się spostrzegł, 
że Rosya dąży do wcielenia Mandżuryi, aby użyć jej 
za podstawę do zdobycia Korei i podoicia Chin, jak 
o tem świadczy kierunek rozpoczętej kolei Kiachta- 
Kułgen-Pekin. „To-A-Dobun-Kai“ postawiwszy si bie 
za zadanie zniszczenie planów rosyjskij h, sp' wt,da­
wał napływ chińskich studentów do Japonii i nawią­
zywanie coraz ściślejszych stosunków pomiędzy J a ­
ponią a Chinami i jeżeli dzisiaj u Chiń -zyków obja­

wia się tyle zaufania do Japonii, jestto zasługą ks 
Kanodżije i utworzonego przez niego związku.

Kanodżije umarł, nie doczekawszy się, owoców 
swej pracy, ale pozostała po nim idea „ta siła fa­
talna", która zaważyć może i zaważy niezawodnie 
wielce nie tylko na losach jego ojczyzny, me tylko 
na losach Azyi, ale może i całego świata.

P aństw a enron isk ie- wnoniL wojny.
Rzym. (TBK.) „Trybuna oświadcza, że bezpod 

stawną jest pogłoska, jakoby urlopowani marynarze 
otrzymali polecenie nie opuszczania miejsca zamie­
szkania a to na wypadek ewentualnego zmobilizo­
wania floty wskutek wojny.

C L i n y  s i c  b u d z ą .
L o n d y n  (Tel. wł.) Wedle nadeszłych tu 

wiadomości, w Chinach grożą poważne niepokoje ze 
strony powstańców chińSKich czyli bokserów i t. zw. 
rozbójników chińskich, a właściwie luźnych hord 
Chunchusów.

Prócz tego zatarg pomiędzy Japonią a Rosyą 
grozi krwawym wybuchem w Pekinie. Poselstwa bo­
wiem zarówno japońskie, jak rosyjskie pozostały na­
turalnie tam jak dawniej i jak dawniej mają silne 
straże do własnej obrony. Owoż usposooienie tych 
straży jest takie, że lada chwila należy się spodzie­
wać pomiędzy niemi krwawego starcia.

S y m p a t y e  A m e r y k i .
N o w y  J o r k .  (Tel. wł.) Sympatye publiczno­

ści w całych Stanach Zjednoczonych są stanowczo 
po stronie Japonii a przeciw Rosyi.

P opłoch  w Charo inie.
Cliarbin. (T.wh) Wiadomość o pierwszych kro­

kach wojennych wywołała wśród tutejszych Japoń- 
czyuów wielkie zaniepokojenie. Japończycy uciekli 
z miasta. W szpitalu tutejszym urządzono kurs 
przygotowawczy dla niesienia pierwszej pomocy ran­
nym i czuwania przy chorych.

Charbin. (Ros. Aj. Tel.) Ogłoszenie mobiliza­
c ji  przyjęła ludność z efltuzyazmem i wielkiem za­
ufaniem do potęgi Rosyi. Japończycy opuścili mia­
sto. Z powodu powołania rezerwistów i wyjazdu 
Chińczyków, panuje wielki brak robotników i sług 
Młyny i warsztaty ograniczyły ruch. Ceny środków 
żywności idą co dziennie w górę. Zgłosiło się wiele 
kobiet do służby przy rannych. W szpitalu otwarto 
kurs pielęgnowania chorych. Ruch pociągów ekspre­
sowych wstrzymany, tak  samo ruch okrętów do Dul- 
nego, Szungaju, Nagassaki i Władywostoku. (Poró­
wnaj telegram poprzedni z nierosyjskiegc źródła. 
Przyp. Red.).

Ognisko nowego spora.
London. (T. wł.) J ak  wiadomo Rosya chce 

wyprawić swą flotę Czarnomorską do Azyi wschod­
niej. Byłoby to możebnem, gdyby mogła uzyskać 
przejazd przez Dardanele, zaoromony traktatem ber­
lińskim okrętom wojennym. Na to potrzeba pozwole­
nia mocarstw traktatowych, a przedewszystkiem naj­
bardziej interesowanej Anglii. Tymczasem właśnie 
Anglia stanowczo się temu sprzeciwia. Zachodzi 
obawa, że gdyby Rosya wbrew Auglii chciała sfor­
sować Dardanele, przyszloby na morzu śródziemnem 
do starcia z fl tą angielską. Zaś bez tego posiłku 
los wojny morsaiej jest już z góry dla Rosyi prze­
sądzonym. Idzie więc o to c.o Rosya z dwojga złego 
wybierze: czy pewną przegra.ię na Wschodzie czy 
wejście w poważny zatarg z Anglią.

C z e g o  k t o  p r a g n i e ,  w  t o  w i e r z y .
Paryż. (T. wł.) W rusofilsko usposobionym 

dzienniku „Tempa" jeden z oficerów sztabu jeneral- 
nego rosyjskiego twierdzi, że Japończycy popełnili 
ogromny błąd taktyczny, wys idzając w portach ko­
reańskich znaczną ilość wojska lądowego, zanim za­
pewnili sobie bezwzględne panowanie na morzu. 
Obecnie s cnwilą, gdy fl >ta rosyjska będzie znacznie 
wzmocnioną, owe wojska japońskie na ląuzie k u b ­
ańskim będą bezwzględnie stracone 

Jeszcze jed n a  „żaba“ .
Berno. (Tel. wł.) Międzynarodowe biure poko­

jowe donosi, że poczyniono ponownie kroki celem 
utrzymania pokoju, przekonano się jeunak, że nie­
ma widoków osiągnięcie celu.

Dotkliwa neutra lność
Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach, dyplomatycznych 

sądzą, że słuszna propozycya Stanów Zjednoczony ii, 
ażeby Cniny zneutralizować, uważane być musi w Po 
tersburgu jako czyn nieprzyjazny, gdyż, jak wiadomo 
Stany Zjednoczone stoją na stanowisku, że w Man­
dżurii zwierzchność należy się Chinom. Jeżeli więc 
Chiny mają być zneutralizowane, to nieoznacza 
nic innego, jak opróżnienie Mandżuryi przez Rosye 
Rosyanie wiec postawieni zostali w wielkim kłopocie. 
Amerykańska nota oznacza pierwszy strzał przeciw 
Rosyi na polu walki międrynarodowej dyplomaoyi.

Neutralność.
P e te rsb u rg .  (TBK.) Rząd Niederlandów. za­

wiadomił Rosyę, że zachowa neutralność w obecnej 
wojnie.

B erlin .  (Tel. wł.) „Local-Anzeiger" zaprzecza 
jakoby i ząd niemiecki podpisał specyainy traittat. 
mocą Którego rząd niemiecki zobowiązał się do ś r  
slego zachowywania uentralności nawet w razie 
udyby rząd rosyjski ogołocił z wojsk Rosyę za ­
chodnią

ł - u r y ż .  (TBK.) Natychmiast po wybuchu woj­
ny między Rosyą a Japonią przesłali ministrowie 
Delcasse, Pelietan i minister kolonii oficerom frau-
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cnsŁim i agentem za granicą telegraficznie wska­
zówki, aby stosownie do międzynarodowych zwycza­
jów zachowywali ścisłą neutralność wobec walczą­
cych państw.

Opieka saa<f rannym i.
Madryt. (TBK .) Hiszpańskie Towarzystwo 

Czerwonego Krzyża ofiatowało jap, ńskiemu i rosyj­
skiemu Towarzystwu tej sanie1/’ nazwy swoje usługi.

W atykan a wojna.
Paryż. (TBK.) Jak  słychać, ostatnie odwie­

dziny nuneyusza u tutejszego posła japońskiego mia­
ły na celu tylko prośbę o ochronę katolików na Ko­
rei i ewentualnie w Ohmach. O iuterwencyi papieża 
nie było mowy. Poseł japoński obiecał wszysko uczy­
nić dla zapewnienia bezpieczeństwa katolików.

Gdzie Japończycy ?
Londyn. (Tei. wł.) Rosyjskie krążowniki wy­

płynęły z Portu Artura, aby szukać floty japońskiej, 
która zniknęła gdzieś niepostrzeżenie po ostatnich 
atakach na tę fortecę.

Mówi szefow ie rosyjscy.
Petersburg. (Tel. wł.) Szefem sztabu rosyj­

skiej armii wschodni i-azyatyckiej mianowany generał 
Żylińbki, Polak, zaś komendantem floty wschodnio- 
azyatyc Jej admirał Roźdestwieński.

Mowa strata rosyjska.
Petersburg. (Ros. Ag. Tel.) Namiestnik Ale- 

ksiejew telegrafuje, że dnia 11 b. m. zatonął w sku­
tek  wybuchu rosy jsk i o k rę t  „Jen ise j" ,  p rze /na-  
czoay dla przewozu inin. Kom endant Stefanów, 
mechanik, dwóch oficerów i 9*2 żołnierzy zginęło.

(Aleksiejew przemilcza dyskretnie co to za 
eksplozya. Prawdopodobnie spowodowały je kule ja- ' 
pońskie podczas drugiego bombardowania Portu Ar­
tura. P. R.)

Opinia w  ftosyi.
Petersburg. (Ros. Ag. Tel.) Jak  słychać, 

Związek szlachecki z Kurlandyi, Infl mt i Estonii 
< filtrował carowi utworzenie oddziału sanitarnego dla 
wojny rosyjsko-japońskiej na własny koszt. Car przy­
jął tę propozycję.

Petersburg. (Ros. Ag. Tel.) Depntaeya Ra­
dy państwa wręczyła wczoraj carowi adres Imldo- 
v niczy. Car wyraził podziękowanie i dodał: Spodzie­
wam się, że jak dawnie;, tak i teraz R sya wyjdzie 
z honorem i gi dnością z poważnej chwili, a wzmo­
cniona na zewnątrz i wewnątrz będzie mogła znów 
poświęcić się sprawom tak drogiego mojemu sercu 
i potrzebnego mojej ojczyźnie pokoju.

PouiłKi dla floty rosyjskiej.
P e r i m  (angielska wyspa u wybrzeży Arabii). 

(Biuro Reutera) Wczoraj- o gedz. 7 wieczór przeje­
chały tędy widocznie w drodze do Dżibutti rosyjskie 
okręty wojenne z dwoma torpedowcami i jednym 
parowcem rosyjskiej floty ochotniczej.

F e r im .  (TBK) Według naaeszlych tu pocztą 
z Dzibutti wiadomości, stoi tam rosyjska eskadra, 
która 27 stycznia przejechała koło Perim i zabrała 
tu węgiel, Eskadra ta zamierza zaczekać na inne 
rosyjskie okręty, które do 18 b, m. mają do Dżi­
butti nadpłynąć.

Straty Japończyków.
W aszyngton. (TBK.) Tutejszy poseł japoń­

ski otrzymał wczoraj popołudniu teiegram, w którym 
po raz pierwszy doniesiono o stratach Japończyków 
w walce pod Port Arturem. Według tego doniesie­
nia poległo 4 Japończyków, a odniosło rany 54. 
Wszyscy ci byli na pokładzie jednego okrętu torpe­
dowego, podczas gdy inne japońskie okręty wojenne 
wyszły z walki zupełnie nieuszkodzone.

Fantastyczne pogłoski.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsze depesze pa­

ryskie o rzekomej klęsce Japończyków, na półwyspie 
Liao-Tong o 50 kilometrów od twierdzy Portu Ar­
tura jeszcze nie są stwierdzone. Ani w Londynie, 
ani w Petersburgu nic nie wiedzą o tej bitwie.

Depesze paryskie nadeszłe tu w ciągu nocy 
twierdzą, że Japończycy usiłowali wylądować równo­
cześnie w dwóch punktach pod Kio-Czu, na zacho- 
dniem wybrzeżu półwyspu Liao Tong i pod miastem 
Dalny (Tolienwan) na wschodniem wybrzeżu tego 
półwyspu. Odległość między Kiu-Czu a Dalny jes t  
w tym punkcie nie wielka wynosi bowiem tylko 2 
do 3 kilometrów. Jeżeli Japończycy istotnie chcieli 
otoczyć Port Artura od strony lądu, to wybrali punkt 
wylądowania znakomicie.

Obsadziwszy bowiem oba miejsca mieliby od- 
razu w swoich rękach i tor kolei żelaznej i drogę 
bitą prowadzącą z Portu Artura na północ do Man- 
dźuryi. Niepojętem iest przecież, aby ten plan do­
brze obmyślany Japończycy chcieli przeprowadzić 
z pomocą tak drobnych sił, jak  podają depesze pa­
ryskie. Te depesze paryskie mówią, że Japończycy 
wysadzili na ląd zaledwie jed rą  brygadę. Brysrada 
japońska liczy dwa pułki, każdy pułk zaś ma 3 ba­
taliony, czyli, że brygada japońska liczy około bOOO 
ludzi.

Tymczasem Rosjanie jeszcze przed rozpoczę- 
olok kroków wojennych minii w porcie Artura i je ­
go okolicy 4 brygady strzelców pieszych czyli 36 
batalionów piechoty, 4 pułki kozackie i ]1  bateryj 
urtyleryi polnej, razem więc 4 0 fX)0 żołnierzy. J a ­
pończycy pełniący wybornie służbę wywiadowczą, 
musieli przecież znać dokładnie stan liczebny sił

rosyjskich w Porcie Artura, o zaskoczenia więc R >  
jyan na lądzie nie może być mowy.

Fortyfikacje Portu Artura leżą na wysokich 
wzgórzach, skąd odsłania się widok na całą zatokę 
Liao-Tong i na zatokę koreańską. Z owych pun­
któw wzniesionych mogliby Rusyauie od >azu spo- 
strzedz zbliżanie się 2 znacznych eskadr transpor­
towych japońskich i rozpoznać cel wylądowania. 
Łatwoby też byłe- Rosyanotn koleją i drogami bite- 
mi zgromadzić w tniejacu wylądowania znaczne siły, 
tak, że gaistce 5.000 do 0.000 Japończyków Sra- 
dnoby było istotnie zmierzyć się z siłami tądoweini 
rosyjskiemi.

Także fachowy sprawozdawca wojskowy dzień 
nika „Reiehswehr" powątpiewa w ową klęskę bry­
gady japońskiej, a to dlatego, że wylądowanie J a ­
pończyków odbywałoby się w każdym razie ped 
osłoną wielkich dział okrętowych floty japońskiej.
Siła i doniosłość ty tli armat jes t  tak wielką, że
Rosyanie nie mogliby ustać na wybrzeżach i m u­
sieliby się cofnąć w głąb lądu, pozostawiają*1 Japoń­
czykom c /as  do wysadzenia na brzeg siły znaczniej­
szej, aniżeli jedna brygada.

Didsze zbrojenia.
P e t e r s b u r g .  (TBK.) Rozkaz dzienny, wyda­

ny wczoraj, zarządza uformowanie nowej wschodnio- 
syberyjskiej brygady strzelców, złożonej z wseho- 
dnio-syberyjskich pułków 33, 34, 35 i 36.

„Russkij Inwalfd“ donosi, że generai-lejtnant 
Stefel mianowany został komendantem trzeciego sy­
beryjskiego korpusu armii.

W arszawa. (T. pry w.) W tutejszej fabryce 
Jarnuszkie1..lcza zamówiło telegraf!'znie minister­
stwo 150 łóżek szpitalnych dla Port-Arturn. nadto 
zamówił zarząd kolei zabąjkalskiej z Irkucka 250 
łóżek dla Ohabrinu. Kolej tutejsza odmówiła przyję­
ci i. przesyłki z powodu przerwy w komunikacji Na 
interwencję dostawcy w ministerstwie kazało ono 
natychmiast przyjmować tego rodzaju ładunki dla 
Dalekiego Wschodu.

Zaprzeczenie pogłoski.
B e r l in .  (Tel. wł.) Wiadomość o klęsce Japoń­

czyków na Liotong nie jes t  prawdziwą. Japończycy 
nie próbowali tam wylądować.

Zakupy w Austro-W ęgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Japonia robi tu wielkie 

zakupy.
U cieczka ?

Praga. (T. wł.) „Narodni Listy" donoszą w te­
legramie z Petersburga, że dwie kanonierki losyj- 
skie z Portu Artura przedarły się przez Imię J a ­
pońską i zbiegły.

Straszne barbarzyństwo rosyjskie.
Londyn. (Tel. wł.) 2tosyi>n:e w yrżnęli 

w pleń całą pozostauj w P orcie  A rtura lu ­
dność japońskąnMnMm ■—ar niri ■ iiw  a ■ ■■■hwtmi iwimmihiimi»i—imw—  !■■■»—■!■■»

Telegram y „ S łó w  Poiskioyo“ .
D e le g a c y a  w ę g ie r s k a

Budapeszt. (TBK.) Kom isja wojskowa 
delegacyi węgierskiej obradowała wczoraj w dalszym 
ciągu dyskusji szczegółowej nad budżetem wojsko­
wym. Przyjęto wniosek referenta, żeby w razie, gdy­
by zarząd wojskowy przystąpił do założenia drugiej 
szkoły kadeckiej dla artyleryi, szkoła ta  za­
łożoną by była na Węgrzech. Ńa zapytanie del. Bol- 
gara w spravJe odezwy do oficerów, aby wstępowali 
do macedońskiej żaudarmeryi, dał reprezentant rz ą ­
du poufne wyjaśnienie.

Wiedeń. (TBK.) W komisji wojskowej dele­
gacyi węgierskiej, w ciągu dyskusyi, minister wojny 
gem. Pittreich i generał Krobaki dawali poufne wy­
jaśnienia co do nowych dział. Minister wojny zape­
wniał, że przy wielkich dostawach o ilo możności 
uwzględniać będzio fabrykantów austro-węgierskich.

R u c h  r e p u b l i k a ń s k i  w  H i s z p a n i i .
Madryt. (TBK.) Tutaj i w Barcelonie odbyły 

się meetmgi republikańskie. W Madrycie aresztowa­
no czterech deputowanych za wygłoszenie podburza­
jących mów. Tłum usiłował uwięzionych odbić, wsku­
tek czego musiała interweniować żandarmeiya.

J u b i l e u s z  K a n i o w s k i
Królewiec. (TBK.) Wczoraj odbyła się na uni­

wersytecie w obecności tilinisttU oświaty Studia uro­
czystość ku uczczeniu setnej rocznicy Smiertfi genial­
nego filozofa Kanta.

M o n a c h iu m .  (TBK.) Z m arł tu wczoraj | i- 
połudmu rzeźbiarz prof. Rudolf Maison.

Otwarcie To w. filozoficznego.
Wczoraj wieczorem w auli instytutu chemicznego 

przy ul. Długosza odbyło się uroczysto otwarcie To- 
waazystwa filozoficznego™ o którego zawiązku już 
donosiliśmy. Tym, który potrafił znaleźć (nawet stwo­
rzyć), zjednoczyć zagrzać do pracy na polu filozo- 
ficzneiu grono pracowników naukowych, jes t  prof. 
dr. K. Twardowski, który jednocześnie z wielkim po­
żytkiem prowadzi Kółko filozoficzne, złożone z mło­
dzieży.

Prof. Twardowski, jako prezes nowego Towa­
rzystwa, zagaił wczorajsze zebranie dłuższem prze— i

mówieniem ; wyłnszczył w niem powody dla których 
Towarzystwo powstaje i jego zdaniem Towarzystwo 
ma dwa cele przed sobą: 1) wymiana myśli nauko­
wej w gronie cz ło n k ó w  i 2) szerzenie filozofii w szer­
szych sferach. Pierwszemu celowi służyć będą posie­
dzenia naukowe, drugiemu — odczyty i wydawnictwa 
Organu własnego Towarz. nie zakład i, istnieje bo­
wiem w Warszawie „Przegląd filozoficzny", Miry 
będzie organem Towarzystwa. Natomiast prof. Twar­
dowski zapowiedział wydawnictwa ! siaz.iowe. Na 
początek Towarzystwo wfda dzieło Dawsda Hume‘a
0 rozumie ludzkim. .

Prelegent związał uroczystość obecną z setną 
rocznicą zgonu Kanta, a Towarzystwo filozoficzne 
kierując się zasadniczą myślą Kanta, bierzfe sobie 
za hasło krytycyzm z odrzuceniem wszelkiego do- 
gmatyzmu. Wszystkie kierunki wTow. będą uwzglę­
dniane, nie będzio ono przeto wyrazem jakiejś je­
dnej szkoły filozoficznej, a całe wymaganie, stawia 
ne członkom, będzie to, ażeby wszystko co robić 
będą, było oparte na gruncie ściśle naukowym. Czem 
był Kant dotąd w polskiem piśmiennictwie filozofi- 
cznem, o tem na temże zebraniu wygłosił obszerny
1 gruntowny wykład prof. dr. Piotr Chmięlowski 
Odczyt ten ogłoszony będzie w najbliższym zeszycie 
„Przeglądu filozoficznego".

Na tym odczycie skończyło się zebranie około 
godz. 10. Sala była przepełniona słuchaczami ze 
sfer naukowych, literackich i młodzieży. Prelegen­
tów darzono gorącym poklaskiem.

Słuchacze zrozumieli iuteneye twórców Towa­
rzystwa i z najwyższem uznaniem uczcili ich zapał, 
z jakim się wzięli do tworzenia ogniska myśli 
wśród niezbyt sprzyjającej atmosfery społecznego 
środowiska.

O dalszych pracach Tow. dziennik nasz* infor­
mować będzie skrzętnie szerokie koła czytelników, 
w głęboldem przeświadczeniu, że ognisko tę odegra 
poważną rolę w rozwoju uinysłcwośei polskiej.

Po zamknięciu numeru.
Tyfus plam isty szerzy się w powiecie lwow­

skim. Onegdaj przewieziono jednego chorego z Rudna, 
do tutejszego szpitala, gdzie wczoraj wieczorem 
umarł.

P r z y j e c n a i i  ao L w o w a
dn ia  13 lutego b. r

H o t e l  G e o r g e ’a.  (Pokoje ad  3 koron począw szy) 
H r Sm orczew ski ze S try jow a. B. G rigoreea z Czerniowiee.
A. K onrad z W iednia F . W im m er z Szeged. L . B ibring  10 
Staui-dawov. a. J. K ow nacai z Czarnicy. K. Agopsowicz z Tro- 
fanówki. F . Guttman z Peczeniżyna. Z. O strow ski z Koziar. 
Hr. P in ińska  z Grzymało wa. Hr. Szeliski z Komborni. Hr. 
W. S tecki z W ołynia. Hr. J . T arnow ski z Chorzelowa. J. 
M irow ska z Tuczomp. K. B roki z Kijowa. F. Brunetto 
z M edyolanu. A. K obylański ze Snowidowa. H r. J . Męeiń- 
sk i z Parrynow a.

H o t e l  I m p e r i a l .  S tanisław  N iezabitow ski z Uherce. 
W ładysław  G rotkow ski z Jaćm ierza. Br. W ładysław  F ine- 
loisen z Tyczyna. Dr. M aurycy Jag e r ze Stanisław ow a. Dr 
J . A szken»zy z Koropca Józef Bentz z Kijowea. M arcin 
Schechtor z W iednia. Tadeusz W rześn iow ski z Sanoka 
M oritz W eiss z W iednia. Teofil W itosław ski z Borszczo- a-

=  Sprawozdanie targew e lwowskiej Izby ku 
pieckiej. Pszenica prima 8*50 do 8 -75, średnia 0"— do 
0.— . Żyto pnrna 6*50 do 6*60, średnie 01— do 0 '— . 
Jęczmień prima 5-25 do 5*50, średui 01—  do 0 1— . 
Owies dworski prima 5*25 do 5*40, średni 01— do 
01— . Kukurudza prima 5*50 do 5*60, średnia 0 '—  do 
— .— . Rzepak zimowy 9#50 do 9*75, letni — 1—  do— •— . 
Siemię lniane 91—-do 9'10. S iem ię  konopne 71— do7'10. 
Tymotka 2 0 '— do 2 2 '— Koniczyna czerw1, prima 6 5 '— do 
701— , sreania — •— do — •— . Koniczyna biała primo 
7 0 '— do 75*— , średnia — 1 — do — 1— . Anyż plaski 

— do — ‘ — , okrągły — 1— do — 1— . Groch do 
gotowania: Wiktorya 8-— do 8 '25, zielony 7.7% do 
8"— , pastewny 6*— do 6'2o, Bobik koński 5*25 do
5*50. Wyka 5 ‘25 do 5*50. Otręby pszentie 3-60 do
3‘80, żytue 3 '80 do 4 -— . Chmiel za 56 kg. 1201 — 
do ISO1- .

Spirytus Burowy bez podatku loco staeye: Husir. 
tyn-Stanislawow 40*50 do 40*75 kontyngent, 31‘— do 
31*25 nadkont. Tarnopol-Brody 40*75 do 41*—  kont., 
3D25 do 21*75 nadkont. Sokal-Jaroslaw 41*— do 41*25 
kont., 31*50 do 31*75 nadkont. Rafiuerye Lwów 43'2f>
do 43*50 kont., 32*75 do 3 3 -— .

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów a 10.OOP 
litr procent

li A U Ł S Ł A N Ł .

Rubryka  „ N A D E S Ł A N E “  nie pochodzi od redtikcyi 
Ittóra też ca nią odim oiedcidnoeci nie nrst/jm uje

Lekarz-chitysta dr. S. Rappaportui- sf  |tuska
plombowanie, wyjmowania zębów bez bola, sztuczne zęby 
10 1365

Dr. Teodor Bohosiewicz
p o w ro c ił  i  o r d y n u je  ja k  z w y k le  p r z y  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  7

1395 5

dom w ysyłkow y kaw y i herbaty  
F ratelli D eisinger jo s t dzięki w iel­
kim  zakupom  tych artykułów  w tern 

przyjornrem  położeniu, że może P. T. Publiczności dostar 
czyć tow aru p ierw szorzędnej jakości po m iernych cena :h, 
ja k  to uw iuoczniają anonse. 1210 1
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Zakład iek&rsko -  kosm etyczsy 83
© r .  Ł B O W A  S S A Ł 1-!1,*

u>. Jagiellońska nr. lla, usuwa się w łosy z tw arzy za 
porno ą elektrolizy, wągry piegi, unurszczki, plai.iy 

i i. d. M asaż  tw a r z y .  Ordynuje o d 9—12 i od

Kurs przygotowawczy
k n t e l i i g f e n z p i  a f s s h j y

iii) egzaminu na 
jednorocznych 

ochotników  tzw.

rozpoczyna się z dniem  \ m cen b. r. w wojskow ej szkoie 
przygotow aw czej S t D o b ro w o lsk ie g o , Lw ów , u l i c a  P o d - 
X< w „k ie g o  9. Oujuśniefiki i wykaz uczniów  aprobow anych 

n a  żądanie. 1246

93
tygodnik  ilustrow any dla ludu

— wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —
Co m i e s i ą c  d o d a j e  b e z p ł a t n i e  książeczkę  z za k r e su  

historyi, p o l i t y k i  i gospodarstwu. 319

„OJCZTf. SftiJt" kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie i  kor., kwartałem 1 kor. 
A d r e s :  L t e ó w ,  u l  K o p e r n i k a  9.

B. A ł Y Fi E J . L S T . O  N.

L a s c a -s O  H e  k u .3.)

Mój pierwszy dzień w Japonii,
( H rażenia i nastroje.,)

W pełnej wielkich niespodzianek, pierwszej po­
dróży p o Jap  iiiii, porozumiewając się z „kunim ą“,bie­
gaczem, tylko zaponiocą gestów, dosadnych geotow, 
oirzyiunje się pierwsze prawdziwe wrażenie d a l e ­
k i e g o  W s c h <  du,  o którym tyle się czytało, tyle 
marzyło, a który — jak to widzimy teraz włusnemi 
oczami — był i jes t  dla nas zupełnie obcym. Już 
w samem tem przeświadczeniu, tego z gruntu po­
spolitego faktu, tkwi pewna doza romantyzmu, a we 
mnie przeświadczenie to umacnia jeszcze l i s k a  p ię ­
kność dnia.

W powietrzu pornnnera tkwi jakiś nieopisany 
czar świeżości japońskiej wiosny z falami wiatru, 
ptynąeemi od śnieżnych szczytów F u y i  — czar, 
zawierający się więcej może w nrękldej prze­
zroczystości światła, aniżeli w niewypowiedzia­
nie dźwięcznych tonach powietrza — tej nadzwy­
czajnej powietrznej przejrzystości z lokklem odcie­
niem barwy niebieskiej, przez którą najbardziej od­
dalone przedmioty widzi s.ę z uderzającą wyrazisto­
ścią i jasnością.

Słońce grzeje łagodnie, „Inrikisha* albo „ku- 
ruma* — najbardziej życzliwy towarzysz podróży 
i widok na ulicę, która od czasu do czasu ukazywa­
ła się moim oczom z poza wysokiego, przypomina­
jącego kształt grylu, przykrycia głowy mojego prze­
wodnika — miały w sobie urok, któremu nie mogłem 
nie poddać się.

n  Profesor uniwersytetu w Tokio,

P r z e g l a J  m u z y c z n y .
( Z  zagran icy:  —  „K o lo id “ Z y g fry d a  Wagnera. —  
„Parsyfak- na drugiej półkuli. — Ze sfery  gwiazd. 
—  R u ch  koncertowy w W iedniu. —  Miecio Mor- 

szoteski.)
Zygfryd Wagner z nową wysrąpił operą; oto 

wiadnność, która obecnie zajmuje świat muzykalny. 
Jużto na brak zainteresowania się swoją osobą 
i utworami, me może wogóle ten młody koroDozytor 
uarzekać: od pierwszego bowiem debiutu otoczono
go żywem zaję iein, które niewątpliwie zwraca się 
więcej do syna genialnego twórcy Nibelungów, niż 
d ' muzyka o średnich, jak  się dotychczas okazało 
zdolnościach ; niemniej jednak istnieje zupełnie nie­
kłamane i nie wy woływane sztucznie, a rozciąga się 
i poza Niemcy,

Bo jestto niezanrzeczenie ciekawą bardzo rze­
czą, jak się rozwija syn takiego ojca, i w jakim sto­
sunku pozostają utwory jego do tych dzieł mistrzu w 
Skini, które w pierwszym rzędzie musiały mu służyć 
za najbliższy, najlepiej znany i największy wzór. 
I  ciekawą jes t  rzeczą, tak pojmuje młody ten czło­
wiek stanowisko swoje, będąc i owuocześnie synem 
Ryszarda Wagnera, żarliwym adherentem jego szko- 
ły, dyrygentem odtwarzającym jego arcydzieła i kom­
pozytorem, dążącym do samodzielności.

Praca niezaprzeczenie bardzo ruchliwa i owoce 
jej stosunkowo bardzo obfite — „Kobold11 jest bo­
wiem w ciągu niewielu lat trzecią juz z rzędu operą 
Zygfryda Wagnera — dają już w części przynaj­
mniej odpowiedź na to pytanie.

Mam właśnie w ręku rozmaite sprawozdania 
z premieiy („Kobolda" wystawiono w Hamburgu dnia 
29 stycznia), z którycn nie trudno wy pośrodku wae 
zdanie o twórcy i jego najnowszym utworze. Zwła- 
sz za, co do jednego punktu, zgadzają się wszyscy 
kryty-y bez wyjątku. Mianowicie wszyscy przyznają 
mu, iż w niedługim czasie umiał sobio przyswoić 
zupełnie nowoczesną technikę kompozytorską, tak 
w kii runku architei.tonil-.i muzycznej jak  i w kie- 
ruhku barwności instrumentalnej. Możnaby to zre­

Jakby w krainie elfów — tak wszystko i wszys­
cy mali dziwni i pełni tajemniczości. Małe wymalo­
wane na niebiesico siJepy, małe domk.. pokryte nie­
bieskimi dachami i śmiesznie mad łudzi w niebie­
skich tkaninach. Czasem tylko złudzenie to rozpra­
sza pojawienie się na ulicy jakiegoś ogromnego wzro­
stu cudzoziemca, lub widok gdzie niegdzie spotyka­
nych szyldów 2 napisem w języku angielskim, naj­
częściej niezrozumiałym ula mieszkańców.

Lecz dysharraom u ta  nie zmniejsza bynajmniej 
czaru małych, śmiesznych ulic. Najprzód opanowuje 
nas jakiś dziwny zamęt, od trzepotania i powiewu 
mnóstwa chorągwi i diaperyi, którym znajdujące się 
na nich japońskie i chińskie napiły nadają fantasty­
czny, pełen tajemniczości wygląd. Nie wpłać też 
żadnego ogólnego, wyraźnego typu w budownictwie 
i ornamenta.di. Każdy budynek posiada właściwy 
sobie, pełen fantastjczności wdzięk. — Nie jes t  po­
dobnym do czegoś drugiego, lecz jeźoii przyjrzeć się 
uważnie, to się dostrzega pewien wspólny pian w bu­
dowie tych niskich, lekkich, rzadko zakończonych 
szczytem, drewnianych domków z ich wysuniętemi 
na ulicę pierwszemi piętrami i z wystającym ponad 
mmi brzegiem dachu, który tworzy jak  markizę nad 
miniaturowymi balkonikami drugiego piętra Balko­
niki osianiają z boków papierowe parawany,

Dostrzega się też, że kolor n.eoieski, który 
przeważa w ubraniu ludzi, jest też dominującym 
w ozdobach i urządzeniu sklepów, jednakże z do­
mieszką niektórych innych barwę jak ; blado - niebie­
ska, biała lub czerwona (nigdy żółta lub zielona). 
Uderzając,eni jest- także, że ubrania ludzi, tak samo, 
jak draperye sklepowe przyozdobione są znakami 
pisarskimi. Żadne inne arabeski nie oddałyby takiej 
usługi, jak te. Przyirzyjmy sie ubraniu r o b o t n i k a ,  
którego piecy przyozdobione są takimi znakami czy­
sto biaiej albo niebieskiej barwy i tak dużymi, ażeby 
zdaleka można je było rozpoznać. Znaki te poucza­
ją jakiego towarzystwa lub jakiego cechu jes t  człon­
kiem ton, co je nosi.

Jednem słowem, jeżeli pragniesz poznać istotę 
rzeczy, jirzyczynę tej dziwnej malowniczuści ulic ja­
pońskich i chińskich, spłynie to na ciebie w postaci 
objawienia: przyczyną tego są owe znaki pisarskie, 
które białe lub niebieskie, czerwone lub złote przy­
strajają wszystko, nawet drzwi i papierowe para- 
waniki.

2.
Wrażenie, jakie ta  mowa obrazowa wywiera 

na mózg Japończyka, różni się o całe n'ebo od wra­
żenia, wywieranego naszemi literami, tymi suchymi 
symbolami mowy ludzkiej, na umysł mieszkańców
północy.

Dla mózgu Japończyka te jego znaki obrazrwe 
żyjĄ, mówią, gestykulują i ulica japońska, przez całą 
sw ą  długość, pełna jes t  tych obrazów mowy ludzkiej, 
które zdają się w oczai h skakać, pełna wyrazów 
śmiejących się, wykrzywiających na podobieństwo 
twarzy ludzkich. J a k  ogromna różnica istnieje po­
między literami japońskiemu, a naszemi, ten tylko 
może pojąć, kto dluzszy czas na dalekim Wschodzie 
przebywał. Bo nawet drukowane pismo japońskie 
lub chińskie nie może iść w porównanie z tymi 
ozdobnymi znakami pisarskimi jakie v. iuzitny n nich
sztą określić tuiiże inaczej, dwoma wyrazami: jiraca 
i pilność...

Młody Wagner pisze sam, podobnie jak  ojciec, 
libretta do swoich utworów muzycznych, lecz dotych­
czas najszczęśliwszy był zarówno w wyborze przed­
miotu, jak  i w opracowaniu tegoż, przy pierwszej 
swej operze („Barenliaut(;r“), po której dwa nastę­
pne mniej się udały. Libretto „Kobolda" spotyka 
się u większej ezęś:i krytyków z jednakim zarzu­
tem. Uskarżają się oni na to, że treść obraca, się 
około niezuaczącej i niewzbudzającej u wiuzów współ­
czucia figurki Kobolda (dziecię zmarłe, oczekujące 
zbawienia swej duszy przez śmierć osoby dorosłej; 
i stwarza ogromnie dużo komplikacyj, nie wiążących 
się dość ściśle ze swą osią, a często zupełnie dla 
słuchacza niejasnych. N:ektórzy krytycy wytykają 
autorowi nawet błędy językowe i stylistyczne.

W traktowaniu muzycznej strony, młody W a­
gner zdaje się zasadniczo w innym dążyć kierunku, 
niż naśladowcy mistrza z Bayreuth. Zwróciwszy się 
do podań ludowych w wyborze dramatycznej treści, 
zmuszony byr otwj w -’;cie i do jirostoty w melodyi 
powrocie. Stało się io zresztą dość naturalnie, gdyż 
w rodzaju jego zdolności leży skłonność do melodyj 
przystępnych, wesołych, ulicznych możnaby nawet 
powiedzieć. Popada jednakże często wskutek tego 
— jak znowu prawie jednogłośnie stwiordzaią spra­
wozdawcy — w ton operetkowy. Zadziwiającą ma 
być poprostu różnica, jaka odczuwać się da/e przy 
porównaniu poszczególnych ustępów opery Obok 
rzeczy poważnych^ leżą nieraz w n; jbliższem są­
siedztwie lekkie, z silnern zabarwieniem groteskowem. 
Ale bądź co oądź, tkwi w tem pewna odrębność ta ­
lentu, wymagająca jeszcze wyrooionia się indywi­
dualnego i wyrównania. Chociażby więc nawet i za­
rzut u.doryginalności był zupełnie słuszny (opera 
mieścić ma w sobie sporo reminiscencyj nie tylko 
z Ryszarda Wagnera), to jeszcze nie jes t  rzeczą 
rozstrzygniętą, czy przy pracy tak  usilnej i odpo­
wiednim wieku, talent ten nie rozwinie się i me 
stworzy kiedyś dzieła wyższej i trwalszej wartości, 
niż dotychczasowe.

Od młodego Wagnera, krok już jeden tylko do

na ogłoszeniach, szyldach, chorągwiach i t. d. Nie­
me ogranicza tu bujnej fuutazyi malarza lnb kali­
grafa. Każdy z nich stara się, aby jego litery były 
piękniejsze i ozdobniejsze od innych. Z pokolenia 
w pokolenie przechodzi ten artystyczny zapał i dzi­
siaj dzięki tym staraniom i studyom, trwającym lat 
tysiące, pierwotne hieroglify zmieniły się w coś ba­
jecznie pięknego. Tworzy je  pewna liczba pociągnięć 
pędzlem, lecz w pociągnięciach tych tkwi ogromna, 
tąj< .nuicza sztuka uwydatniania wdzięku, proporeyi 
i nioucliwi'ny zapał, który dziełu artysty nadaie 
ruch i życie. Przyglądając się uważr.ie tym znakom 
japońskim, doprawdy nie wydaje się dziwnem istnie­
nie wśród Japończyków mnós wa legend o kaligra­
fii, które opowiadają, jak często litery, ii pis me przez 
artystę wychodzą z tablic, ażeby z ludźmi prowa­
dzić rozmowę.

(C. d. u.).

Artur Cwikowski. Na balu.
i.

Pieśń ma ulata w tej melodyi wichrze,
Za pieśnią dusza rozwiewa się, znll a...
Mur ze uje od snu piękniejsze i cichsze 
Na skrzydłach z tęczy niesie mi muzyka.

Pamiętam... kędyś drogami czaruemi 
Szło życie błędne, umarłe, bezdomne...
Lecz czy sam kiedy istniałem na ziemi,
Czy miałem tylko sen przykry — nie ^omnę.

I nie wiem, czemu mgłę złotą rozpięto 
Po tych kinkietach, kotarach i kwiatach?
...Ach! to obchodzą wielkie życia święto 
Ludzie szczęśliwi — po latach — po latach ..

II.
Marą nieznaną jestem w owym tłumie,
Idę z zamierzchu dalekiej przeszłości...
I  patrzę cichy, zgubiony w zadumie 
Na jusuą radość zgromadzonych gości.

Cóż — że się włączę w tę rzeszę wesołą, 
Gdym nie upajał się wodą ich zdroja?
Choć mnie zabierze w wir uroczne koło 
Czy liż ich szczęściem pierś odetchnie moja?

Widzę, jak  wo mgle, co się dźwiękiem pali, 
Taniec girlandę z żywych kwiatów plecie —
I  w tej balowej, zwierciadlanej sali,
Wydaje mi się, żem jes t  sam na świecie.

III.
I  mnie ogarnia wniebowzięcia chwila 
I  ku ronię schodzą z gwiazdami meuiosy. 
Dwoje się ramion kochanych nachyla,
Przy moich ustach pacnną miękkie włosy.

Idę ku tobie z daleka, z zaświecia...
Szukam twej duszy wśród wrzawy i wim...
Czy masz co dla mnie prócz zwiędłego kwiecia 
I  ust różanych i oczu z szafiru?...

Nie pójdziesz ze mną w życie, co się mroczy 
Cieniami nocy bezgwiezdnej, dalekiej...____

wielkiego jego ojca, kt ry w całej swej potęaze, 
jakby nieznany jaki twórca przemawia na drugiej 
półkuli swym „Parsyfalem". Wykonanie dzieła teg 
w Ameryce, dzieła będącego drtąd  wyłączną wła­
snością teatru wagnerowskiego i rodziny, należy 
dziś do rzeczy już spełnionych. Lecz niemieckie pi­
sma muzyczne, dopiero teraz rozpisują się szeroko
0 przedstawieniu „Parsy la la11 w Nowym Jorku, mi­
mo że odbyło się ono jeszcze dnia 24 grudnia 1908 
Długi bowiem czas zajmowały się ono omawianiem 
kwestyi pr.iwnei w zastosowaniu do rzekomej samo­
woli Conrieda, a niemniej i kwestyi przewidywanego 
sprofanow mia dzieła. Przyznać jednak należy, iż po 
większej części zachowały w tem bezstronność, wy - 
tykając otwarcie „królowej wdowie" (tak nazywają 
ironicznie Cosimę Wagner) zarek łość  w prześlado­
waniu tych artystów niemieckich, którzy w wykona­
niu „Parsyfala11 nowojorskiem brali udział. Obecnie, 
zanrzestawszy zajmować się tamtemi sprawami, du • 
żo miejsca poświęcają, ocenie pierwszych przedsta­
wień „Parsyfala-, które, jak się najwyraźniej o k a ­
zało, zakasowały wszelkie najwzorowsze przedsta 
wienia w Bayreuoie. I to nietylko pod względem 
Szczegółów^ i całośm wykonania,, któie miało być
1 świetne i we wszystkich kierunkach z nadzwy­
czajnym smakiem artystycznym podane; lecz także 
i pod względem nastroju jiubłicznośri. A właśnie na 
tym koniku jeździł dwór Cosimy nieustannie, prze­
widując, że publiczność amerykańska nie zdoła przy­
stąpić do przyjęcia dzieła z należytem namaszcze­
niem. Bo i jakże się to miało stać, kiedy ani świą 
tyui bayreuckiąj, ani opieki spadkobierców, ani wiszą­
cej w powietrzu tradycyi nie było!... Fakty  okazał; 
stanowczo, że obawy te były bezpodstawne.

Conried, wyrobił sobie „Parsj faiem“ światową 
sławę przedsiębiorcy zupełnie nowego stylu. To nie 
Maurycy Gran lub inni podobni mu, z których każ 
dy jes t  prostym imDresaryem obwożącym gwiazdy 
i wy zyskującym przewazuie ślepe bałwochwalstwo 
dla firm, rozpowszechnione ogromnie w Ameryce.

Z tego, co podają pisma zagraniczne można 
raw et wnosić, że w ogóle systemowi gwiazd zadał 
tenże Conried cios bardzo silny. Naprzód wystawił
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A przecież błądzą za tobą me oczy,
Gdy w wirze balu giniesz mi na wieki.

IV. M
Nad życia łąką biją dźwięczne dzwony, 
Bo oto szczęścia d m a  jes t  obfitość: 
Wszystek ból świata został wypłacony 
Przez ludzką pracę i przez Bożą litość.

Baśń się ocknęła z zamierzchu nicestwa, 
Snom dała życie i szaty i skrzydła,
Z dziecinnych g( dzin pięknego królestwa 
Przywiodła jasne, tęczowe mamidia.

Zioła czarowne, zioła dobrej doli 
Wokół złożone miała na kobiercu 
I  niemi ludzi darzyła dowoli...

Tylko o mojem zapomniała sercu.
Tarnów.

M. Wl. MaySrowa: T ę S k I  Q t  IL
Gdy w błękitną nocną ciszę 
Gwiazd się fala rozkołysze,
Drobnym pyłem prósząc złota,
S.eLrną przędzie nić — tęsknota.
Na serc przędzie kołowrocie,
W  borach dzierga nią paprocie.
Białe wiąże nenufary,
I  przez ugor płynie szary;
To Bię srebrnym sznurem zwinie,
To się snuje po wiklinie,
To na senne pada róże,
To w mgłach rwie się gdzieś ku górze.
Na jeziorach się kołysze 
W szafirową nocną ciszę,
I w gwiaździstych pyłów zlocie 
Na serc przędzie kołowrocie.

Stryj.

Budżet rosyjski.*>
Kiedy przed trzema laty ówczesny minister 

skarbu rosyjskiego słynny Sergiusz Witte, obwieś il 
carowi i światu, że budżet Rosyi przekroczył już 
kolosalną sumę d w ó c h  m i l i a r d ó w  złotych muli, 
w Rosyi zapanowała radość, w Europie zdziwienie.

W szak wówczas właśnie strasziiwa klęska gło­
du — ten niezawodny sprawdzian wartości rządu 
carskiego — zatoczyła największe dotąd koło, ogar­
niając w ciągu kilku miesięcy letnich, wedle oblicze­
nia ministerstwa rolnictwa, olbrzymią pizestrzeń 
d z i e w i ę c i u  mi l i onów'  k i l o m e t r ó w  k w a d r ,  
obejmujący sześćdziesiąt gubernij z siedindziesięcionia 
milion mii ludności.

Według pojęć administracyi rosyjskiej, głód 
jes t  głodem dopiero wtedy, kiedy w listopadzie po

*) Wobec rozpoczętej wojny japońsko-roayjskiej, 
o której wynikach decydować będzie przedcwszystkiem 
stan finansowy państw wojujących, na czasie będzie 
przyjrzeć się bliżej finansom Rosyi. W tej myśli po- 
di!joinv niniejszy artykuł. Iind.WiM ■■ JI —a——u t —— i IIHI-—
znakomicie „Parsyfala" duskonałemi siłami, lecz 
bez udziału gwiazd o nazwiskach popularnych 
w Ameryce. Ale to jeszcze nie wszystko. Zmienił 
on stanowczo poglądy na „niezbędność1* nąjpiefw- 
szych firm, a równocześnie i na konieczność opła­
cania ich bajeczneini sumami. Z tego powodu gwia­
zdy zeszły tego sezonu potroszę na ubocze; i tak, 
według złośliwych słów jednego z pism nowojor­
skich: Emma Eames spoczywa chwilowo nalaurach, 
Jan  i Edward Reszkowie czekają na wspólne zaan­
gażowanie, pani Schumann-He.nk twierdzi gorąco, 
że na sławie am erykańskiej nic jej me zależy, pani 
Melba robi małą touinće koncertowa, pani Lilian 
Nordica zaimuje się procesem rozwodowym, A!va- 
rez zaś i Vaif Dyck utrzymują* że im klimat tam ­
tejszy nie służy. A tymczasem przedstawienia w Me- 
tropolitaii-honse idą w jak  najlepsze, ba, nawet 
świetniej niż Kiedykolwiek.

Jeszcze w roku zeszłym było inaczej. Impre- 
saryo Grau tańczył, jak  mu „iiiazbędfly" artysta 
zaśpit-wał. Bra< ia Reszkowie popierali wspólnie 
24.000 fr. za wieczór. Pani Eatnes musiała otrzy­
mywać tyle ile Nordica, Nordica tyle ile Melba, 
a Melba za warunek kładła, aby otrzymywać więcej 
niż każda z tamtych. Dalej stawiały te panie coraz 
komicznieisze żądania. „Na dwa dni przed spekta­
klem nie wolno mnie wzywać na próbę, dwa dni po 
spektaklu również", mówi p. Eames, „nadto, mu­
szę mieć do ubierania się pokoj Nr. 1“. — „Mał­
gorzatę w Fauście nie śmie prócz innie żadna śpie­
wać, a nadto do ubierania się muszę mieć pokój 
Nr. 1 “, powiada pani Melba. „Partye wagnerowskie 
należą do mnie, a obok tego jeszcze jedna drobnost­
ka : do ubierania się pokój Nr. 1“ żąda równie ka­
tegorycznie p. Nordica. „Nie jesteśmy chórzystkami, 
abyśmy mogły natężać się przy próbach", mówi in­
na znowu. Otóż całe to gospodarstwo Conried ener­
gicznie usunął: śpiewacy wielcy i mniejsi muszą 
brać udział w tylu próbach, ilu dla wykona. !a dzie 
la potrzeba, pokój Nr. 1 został suasowany. Ale co 
najgorsze, i g&że olbrzymie okazały się zbyteczne, 
gdyż opera świetnie idzie i bez owych „niezbędnych*.

1 żniwach przynajmniej ośmdziesiąt proc. ludności rol­
niczej nie mr. zupełnie ęrodków na wykarmienie sia 
bie inwentarza, luedy czterdzieści proc. dorosłych 
pada ofiarą szkorbutu lub tyfusu głodowego, a ośm­
dziesiąt proc. dzieci umiera poprostu z głodu. Do­
piero przy takich lozmiarach klęski, w cywilizowanej 
Europie wprost niezrozumiałych,jj.biurokracya peters­
burska decyduje się odnośne rejony ochrzcić mianem 
„niebłagopołucznych w smyśle urożaja" (niepomyśl­
nych poa względem urodzaju) i zezwala ziemstwom 
tudziez organizacyom prywatnym na zbieranie skła­
dek i niesienie pomocy nieszczęśliwym.

Z a  takie „niepomyślne pod względem uro­
dzaju" uznano wówczas w rejonie czarnoziemnym 
g u b e rn ie : woroneską, tambowską i o r ło w sk ą ; w re ­
jonie nndwolżańskim : kazańską, siinbirską, samar- 
s ; ą ,  saratowską, permską, ufi.nską i o renburską; 
charkow ską; ekatierinoslawską, tau rydzką  i obszar 
wojsk Dońskich na południu; t. zw. „spichrzowe* 
gubernie tobolską, tom ską i jenisie jską na Syberyi, 
tudzież ODSzary Akmoliński i S iem Ljecztński w ge­
nera ł gubernatorstw ie Stepowem.

Straszliwa klęska głodowa, srożąca się na tej 
olbrzymiej przestrzeni rosyjskiego cerarstwa była 
wtórem znamiennym de peanu, jaki na teinat dwu­
miliardowego budżetu sam sobie wyśpiewywał p. 
Witte w swoim dla odpierania Europy przeznaczo­
nym „Bulietin russe de statistiąue financićre et de 
la legislation". W organie tym podczas opisanego 
głodu, p. W itte miał odwagę napisać, że w Rosyi 
wogóle kwestya agrarna — nie istnieje... Do tego 
stopnia odbiegały od siebie dwa zasadnicze czynniki 
wszelkiego życia, państwowego — konstrukcya poli­
tyczna i rzeczywi ,;y stan narodu.

Naród, którego państwo olśniło świat kolosal­
nym budżetem, naród w którego imieniu przecięto 
olbrzymi ląd azyatycki najdłuższą na kuli ziemskiej 
linię kolemwą, naród niosący swe tr&dycye i narzu­
cający światopogląd obeoplemiennym milionom od 
Warty aż po koreańską drogę, od „chłodny, fi fiń­
skich wod do płamiennoj Kałchidy**, ten naiód w ol­
brzymiej większości swojej ginął z głodu i bezgra­
nicznej ciemnoty w tej chwili właśnie, kiedy pierw­
szy sługa jego absolutnego władcy, zasypywał sze­
roko ze zdziwienia otwarte oczy olbrzyiniemi cyfra­
mi budżetu — niby gorącym piaskiem...

Pan Witte stal na szczycie swej niesłychanej 
wieży z kart kłamstwa i fałszowanych obliczeń. Dy- 
pFmacya rozyjska tryumfowała nad upokorzoną An­
glią i gotowała się do wielkiego pociągnięcia na d u ń ­
skiej szachownicy. Wrażenie apelu pokojowego „mi- 
rolubiwego" cara było jeszcze ś«ieżu i tylko czę­
ściowo skompromitowane. Cóż dziwnego, źe wśród 
szumu, jaki stąd szedł, nie słychać było jak widmo 
niewysłowionej nędzy milionów wiernopoddanych ude­
rza szkielei-ą pięścią w podstawy carskiego „pie- 
stoła..."

Dziwna tajemnicza zagadka współczesnej Rosyi, 
tego potwornego kolosu państwowości, tłoczącego 
przedewszystkiem wynędzniałe piersi wł.isnyrli pod­
danych, pozostał >. nierozwiązaną, nawet nie odczutą 
w Europie zahypnotyzowanej ułudnym blaskiem ca­
ratu. Tu i owdzie tylko widziano ją, ten i ów wska­
zywał na nią, jako na tego najstraszniejszego stra­
cha dla niegrzecznych Europejczyków dwudziestego 
wieku. Ale ogól cywilizowany nie dał się przekonać. 
Francuski burżua nie przestawał wypróżniać poiFzo-
Conried jest też obecnie sławiony jako człowiek 
ogromnej energii i szerokich poglądów artysty­
cznych.

Tyle wiadomości z za oceanu.
Rm-h tegoroczny w Wiedniu ożywiony jpst jak 

zwyczajnie. Koncerty filharmoni'zne wracają znowu 
do blasku swego dawnego; widocznie dyrygowan.e 
zamiejscowych znakomitości korzystnie wpłynęło na 
powodzenie ich artystyczne i materyalne. Z pomię­
dzy tych dyrygentów-gości na pierwszy plan wystąpił 
Seliuch, kapelmistrz drezdeński, znany nam jako przy­
jaciel osobisty Paderewskiego i zasłużony kierownik 
pierwszego przedstawienia „Manru“ w Dreźnie. 
Schurh w Wiedniu zdobył sobie tal io uznanie, że 
mówią już głośno o zamianowaniu go na stale dy­
rektorem koncertów fiih rmonicznyeh. Obok niego, 
podobne znalazł powodzenie i Saifonow z Moskwy, 
który przedstawił szereg rosyjskich dzieł najno­
wszych, jednakże i dla muzyki klasycznej okazał się 
doskonałym dyrygentem GL Symtunia Beelhuyena, 
uwertiira Mozarta „ldomneo").

Wogóle, koncerty orkiesfcruhie zajmują obecnie 
pierwsze miejsce, po orkiestrze dopiero rozmaite ze­
społy instrumentalne, jak kwartety i tria, których 
dość się w nowszych czasach namnożyło; w ostatnim 
zaś rzędzie, darzy publiczność względami solistów. 
I tu jednakże zdarzają się wyjątkowo szczęśliwe je­
dnostki. W Wiedniu naprzykład, zawsze niezmiefimein 
powodzeniem cieszy Się zarówno Teresa Carreno, 
jak Eugeniusz d’Albert lub Godowski, Lula Mjsz- 
Gmeiner (pieśniarka) jak Liii Lehman, która mimo 
siwiejących włosów, nic ze swej wielkości nie uroni­
ła i zachwyca ciągle jednakowo tak gtosam pięknym 
i świeżym, jak i znakomitą interpretacyą wszystkie­
go, co w swe artystyczne ręce  weźmie U szczytu 
powodzenia i miłości Wiedeńczyków stoi obecnie 
betma Kurz. Józef Hoffman i Ernest Dohnanyi 
(jestto obm nie jeden z najwybitniejszych pianistów 
i kompozytorów), skrzypkowie jak Kubelilc, Burme- 
stei1* a nadewszystko największy potentat skrzypco­
wy Isaye, kon ertują w Wiedniu uaiirzemian.

chy, aby złotymi luiduram? zasypywać wiecznie otwar­
tą  i nigdy nienasyconą paszczę północnego olbrzyma.
Witte mógł spać i tryumfować spokojnie...*

Tymczasem minął rok a sztuczny olbrzymi 
gmach przemysłu rosyjskiego runął wśród wrzasku 
przekleństw i syku naigrywań. Z olbrzymich przed­
siębiorstw przemysłowych pozostała ruina. Giełda 
petersburska zmieniła się w pobojowisko fortun...

Przyszedł drugi rok, a na południu bardziej 
krewki, bardziej głodny i bardziej krzywdzony ma- 
łorusin dał niebezpieczną wiarę w nowe uwłaszcze­
nie carskie i zaczął palić, rabować, zabijać. Potrze­
ba było kroci rózg, tysiąca kul i niesłychanego okru­
cieństwa Oboieńskich, aby stłumić i zdusić groźną 
zapowiedź nowej Pugaczowszczyzny... To drugie 
wielkie bankructwo polityki Wittego.

Lecz nadszedł oto trzeci rok, a carat ujrzał 
się pewnego dnia sierpniowego twarzą w twarz z no- 
■wym wrogiem — zorganizowanym, głodnym i na 
wszystko zdecydowanym proletaryatem fabrycznym. 
To trzecie ostatnie bankructwo Wittego, które mu­
siało wyniknąć z dwóch pierwszych, tak jak śmierć 
z nierozsądnego życia...

I  Witte ustąpił!.. Czy był on istotnie winien, 
źe włożył na barki młodej Rosyi brzemię, godne t y i - 
ko dojrzałego narodu? M >żna mu wszystko zarzucić 
od nie obcej m.nistrom rosyjskim osobistej klepto­
manii aż do walleurodyzmu włącznie. Nie można mu 
tylko jednego zarzucić, — że wybrał nieodpowie­
dnią drogę.

Wszak on miał siużyć carowi, państwu rosyj­
skiemu przedewszystkiem a narodowi rosyjskiemu 
w ostatniej instaucyi dopiero. Cóź go więc obchodził 
naród, co„ go obchodziła jego siła podatkowa z za­
dziwiającą szybkością malejąca, skoro na conto tego 
narodu mógł zaciągać długi i tuczyć budżet pań­
stwowy do nieprawdopodobnych rozmiarów.

Niema narodu na świecie, któryby tak tragi­
cznie daleko odbiegł od własnego rządu, jak rosyj­
ski odbiegł od caratu. Rosya mrze z głodu, carat 
wyrzuca pieniądze na cywilizowanie Mandżuryi. Ro­
sya tonie w nieprzejrzanej ciemnocie — carska po­
lityka zadziwia rzadi.ą bystrością, dalekowidztwem, 
kousekwencyą.

Go carat rosyjski ma wspólnego z Rosyą? Po­
datki I.. Tak jes t  — podatki i nic więcej. Kosya po­
datki płaci, carat ja pochłania. Pozatem, wspólności 
jakiej między niemi szukać bałoby daremneiu. Może 
to być źle. Nawet jest to z całą pewnością bardzo 
źle, alo tak jest i winić można o to jedną chyba 
historyę, wielkich kniaziów moskiewskich i chanów 
ta ta is  ich. i Piotra Wielkiego i Katarzynę Wielką...

Nie wolno o jeunem zajiominać: — państwu 
rosyjskiego nie stworzył naród, ale naodwrót, naród 
stworzyło państwo, bo mu go było potrzeba jako 
podstawy, jako racyi istnien.a. Tern się Rosya różni 
od Europy. A jest to różnica największa z ty l i ,  
jakie między typami procesów historycznych zacho­
dzić mogą...

Znakomity Sołowjew w liistoryi swojej nie bez 
predjlekcyi nawet mówi ciągle o „stanie płynnym", 
w jakim znajduje się Rosya do końcaXVI w. Zdaje 
się, że do tego czasu tylko wielki książę inoskiew- 
ski byl jedynym człowiekiem naprawdę osiadłym. 
Reszta „brodziła" po bezbrzeżnej równinie, wyfraj- 
lnują'- mu się za pieniądze, lub korząc się przed

Mł Jziezy rówmez mebruk. Wielką przyszłość 
rokują skrzypkowi Veeeyo<vi jak niemniej maleniu 
Reuterowi. Pianiści młodsi mają tu reprezentantkę 
w osobie wysoce uzdolnionej Pauli Szalitówny, a naj- 
rtłodsi w osóbce Mięcia Hoszowskiego.

Mieeio, p ra cu jąc  pod okiem Leszetyekiego, 
ciągle naprzód idzie, a koncerty wiedeńskie zjednały 
dla rozwoju jego talentu ogólne uznanie publiczności 
i krytyki. Zdolności jego uznane za genialne tak 
w Wiedniu jak i wszędzie, są zawsze przedmiotem 
jednorazowego podziwu; progiamy koncertów ukła­
dane ze zmysłom artystycznym a przy tein ściśle za­
stosowane do ręki i siiy uuuego pianisty, uwydatniają 
je tylko jak najlepiej. Maks Kalbeck poświęca w kry­
tyce swojej diugi ustęp Mieeiowi Horszowskiemu. 
Bardzo trafnie ocenia on niepospolity ten talent, na­
zywając paluszki małego wirtuoza pośrednikami mię­
dzy sercem jego dzieeięeem a klawiaturą; sercem, 
które „wiedzione instynktem wchłania w siebie "cały 
obcy mu jeszcze, lecz nie zamknięty świat uczuć". 
A dalej powiada jeszcze ładniej, że „dusza dziecka 
tego w dziwny jakiś sonambuliczny sposób, wędruje 
przez labirynty beothoycnuwskich, szopenowskich 
i szumenowskich gmachów, znaHniąe jednakże wszę­
dzie drogę najprostszą i wyjście. Mieliżbyśmy się 
obawiać, iż obudzenie ze snu narazi kiedyś tego 
małego lunatyka na upadek? Nie, muzykalny twór­
czy talent, którego dowody złożył w zagranej wdzię­
cznej Mazurce ustrzeże go niezawodnie od takiej 
ewentualności*.

Do wydarzeń zamiejscowych obchodzących nas 
bavdzo żywo, zaliczyć należy koncert kompozytorski 
Karłowicza we Wiedniu i premierę „Maryi" Melcera 
w Warszawie. Streszczenie recenzyj omawiajądjjh 
dzieła dwóch tych poważnych i znauych we Lwowie 
kompozytorów, znajdzie też miejsce w n: bliższym 
„przeglądzie muzycznym", skoro tylko krytycy tam­
tejsi wypowiedzą wszyscy swe zdanie.

ST. NIEWIADOMSKI.
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lysbwaRiB i iiauka.
Sz k o ła  pisania  na m aszynie 

.,O liver udziela nauki. — 
Zgłoszenia: Sw oboda P isarski, 
Pasaż H ausm ana, od 1 lutego 
M ikolascha. 818 1
"PkT auczycielka w yższa, dy- 
* ’  plom zagraniczny, języ k i 
francuski, n iem iecki, angiel- 
s - i, lekcye pojedyncze lub 
■ iorowe. B ielowskiego 5 par- 
er na prawu. 865 6

Franc., angiel., niem., polska 
S zko ła  j ę z y k ó w  dla d o ro s łyc h

The Berlitz Srhool
T C rsec iegro  Sk-Ca-ja. £ .  

Każdy nauczyciel uczy sw ego 
języka m acierzystego. P ro­
spektu g ra tis  i darmo. 1192 

W p is y  c o d z ie n n ie .

Pcsady i zaleta
poszukiw ane.

In te l ig e n tn a  panna poszuku­
je  posady le k ty k i  lub do 

tow arzystw a. „Antonina* do 
A ajiiinistracyi. 1283 2
^ S i ło d y ,  in te ligen tny  czio- 

■*■ w iek, który  nag ie  u tra ­
cił rodziców a  z nim i m ajątek 
poszukuje za jęc ia  albo lokcyi. 
Łaskawe zgłoszenia • E. K. 
Lwów, pr 1993 1
'JU T auczyelelK a m uzyki ję -  
■A™ zyi;a francuskiego i ro sy j­
skiego poszukuje  lekeyi. Bliż­
szych w yjaśnień  udzieli z g rze­
czności P. G ostyńska willa 
Lubicz. 1298 1
15?d o ln y  b u c n a l t e r  i  kore- 

s, o aden t w języ k u  polsk. 
i m em ieck. poszuku je  posady 
we Lw ow ie O ferty pod „Zdol­
ny* Biuro dzienn. Buchstabu.

13’ 7 1

B im ’o pośrednictw a M aryana 
Kczaszelnickiego atan isia  

we w poleca uzdolnionegorząd- 
ę w w ieku  50 lut. E w en tua l­

nie przyj m o posadę ekonoma. 
K aw alerską  posadę objąć mo- 
-e  zaraz 1319 2

u ro  K ruszelnickiego Stuni- 
*■» sławów poleca ekonoma 
żonatego do jednego skarm i, 
żona przyjm ie posadę kluczni­
cy lub szycie. Ew entualnie 
p rzy jm ie  na  ordynacyę lub 
kaw alerską. Wiek 3 i lat

1820 1
“J ^ k o n u m  doblańczyk żonaty  

— poszukuje posady zaraz 
Ekonom  Bojkow ce p. Tarnopol 

1324 15

T r a n d y  d a t  adw okatury  po- 
J-A- szuku je  posudy. A dres: 
Adm „Słowa" dla S. G.

1338 1
/■ fz e la n d n ik  mechanieko- 

śiu rski poszukuje m ie j­
sca v  - iW pwie.  Zgłoszenia 
„C zeiadnis" A am inisirai va.

1349 1
jp o c z ą tk u ją c y  koncypient 

adw okacki poszukuje  po­
sady. W arunki p rzystępne 
Zgłoszenia przy jm uje  dr. Uhr- 
laaun  Skole, 1859 1
A /T ło d y  człow iek z 3-letnią 
—V.L prak tyką gorzelniczą z u- 
kończoną w yzszą szkołą han­
dlu tvą b ie .ły  w języku  niem ie­
ckim, m ogący rów nież p row a­
dzić korespondencyę w języku 
fianc. Ina ung poszukuje po­
sady od 15 marca Łask. zgło­
szenia p rzy jm uje T. Ligęza w 
Dom brow ej, Szląsk austr.

______________________ 1356 1
T ? " a n d y d a t  no taryalny  ruty- 

■E aowany bieg iy  także  w 
spornem  poszukuje posady. O. 
K. Lwów  Szeptyckiego 4 1 C 
L u drzw i 9. 1841 2

Fa u n a  uzdolniona w kraw ie- 
czyżnie i gospodarstw ie 

oszukuje m iejsca. S tanisł wa 
Łyczakow ska 1 . 1873 1
17 ie ro w n ik  m le c z a rn i  poszu­

ku j"  odpow iedniej posady. 
Z łoszer.ia Leopold S ikora
Ruda R óżaniecka. 1384 1
i. n sz u k u ję  posady pisarza 

lub ekonom a po kaw alersko 
za» '-rom nem  wyn igrodzeniem . 
Lwów. S ykstuska  12, „P isarz".

18*8 1

A g e n c y a  p racy  Kosanow- 
skiego Lwów, Sykstuska 

2 poleca ofieyalistów  i w szel­
kiej Jtategoryi służbę. 1392 1

/ ^ S o y a l i s tó w  o raz  w sze lk ą  
V /  s łu żbę  d w o rsk ą  i m ia ­
s tow ą  p o leca:  K onces .  B iuro  
N ie in c z v n o w s k ie j  — L w ó w ,  
R y n e k  ’12 a. 1394 1

T Ł ^ ió d  pszczelny, patoka, Je - 
-LVA serow y, lipcowy z w ła­
snej pasieki, w ysyłam  w bla- 
szankacli 5 kg, za 4 k. 50 h. 
pod gw arancyą, jakoteż miód 
z w łasnego brow aru po cenie 
60 h , 80 h. i 1 z: za 1 1. w y­
bornego miodu. Is rae l Scha- 
cliter, Podhajce. 11538 4

■ O iuro  w y w ia d o w c z e  Tar-  
A J  n a w sk ieg o ,  L w ó w ,  B er ­
n a r d y ń s k i  11 dostarcza  o fi- 
c y a lis tó w  oraz w sze lk ą  s łu ­
żbę  d w o rską  i m ias tow ą.

1391 1

K ipa i sprzedaż.
T p o r te p ia n y  w najw iększym  
A. w yborze ja k  zaw sze 
w składzie J. M u  s s i 1 p rzed­
tem  J . B a 1 k o we Lwow ie 
ul. K arola Ludwika 7. 851 14

Posady i zajęcia
z ao fiaro w an e.

A d w o k a t  dr. Sew eryn Gold- 
berg w Sam borze po;zu- 

ku je  kon-ypion tą  upraw nione­
go do substy tucy i trybunalsk iej 
W arunki korzystne. Posada do 
objęcia 1 marca lir. 1314 1

jJEM eniądz każdy w yrzuca 
kto kupnje gotow e likiery 

gdyż n a j t a ń s z a  ( i r o g u e -  
r y a  M E N K E S A  ul. Każmie- 
rzow ska 1. 19, sp rzedaje  essen- 
cyę do w yrobu wszelkich li­
kierów  deka od 5 ct. w y sta r­
cza do 1V4 1. likieru. Cenniki 
i przep isy  darmo. 11276

A p te k a  pod G wiazdą w S ts- 
nisław ow ie potrzebuje m a­

g is tra  ka to iika od 20 m arca.
1316 1

1~Ą e tu a c e ra  n e g a tu z d o ln io -  
•L '- nego rów nocześnie do 
zdjęć poszukuje fotograf H erbst 
Lwów, K opernika 8. 1290

ffilto rtep ian . w dobrym  stanie 
**- 70 zł. K arol M arecki. Ba­
torego 34. 1322 1

r i y r e k e y a  dóbr Derownia p.
T u rynka  poszukuje od i 

m arca ekonom a kaw alera  na 
stół, w ym agana szkoła ro ln i­
cza n iższa ukończona i dłuż­
sza praktyka. O J j i i o św ia ­
dectw. Podania nic uw zględ­
nione pozostaną bez odpowie­
dzi. 1141 3

Ta/jfoLor b en zy n o w y , 12, H.
J.v j L J \  w y r o b u  Oser, Bauer,  
w  d o b ry m  s tan ie  do s p r z e ­
dania. W ia do m ość  p o d  „Mo­
tor" w  A d m i n i s t r a c y i  Słowa.

1400 2
"E p o rtep ian  kró tk i Bosendor- 

fora ucznia pianino nowe 
tanio sprzedam  Skarbkow ska 
i. 5. 1898 1T e śn ie z e g o  z niższym  egza- 

■*— ‘ minem, energ icznego , żo­
natego poszukuję od wiosny. 
„Rauiułt L w ó w . 1363 2

F4 (Oi pni pasiek i w ulach 
dzierzonacb je s t w do­

brym  stanio do sprzedan ia  Ko- 
zieln ik i pod Lwowem o. p. 
Si liów. Jan  Ząbek 1361 1

A  d w o k a t dr. Dawid w Za- 
■Ł7L.b{0to\vie poszukuje n iw no- 
wanego koncypienta. Posada 
do objęcia natychm iast

1381 2
®7,o r t e p ia n  uśyw any krótki, 

najlepszej m arki kupię. 
Poste r. „K* Żółkiew.

1362 1T n k a s e n ta  (agen ta1 za kau- 
■A. eyą HJU0 koron na w scho­
dnią Oali yę poszukuje bu r o  
reklam y t.rzy Związku fabry­
cznym Batorego 12. W ymaga- 
ne pierw szorzędne rofereneye. 
Kandydaci zawodu kupieckie-" 
go m ają pierw szeństw o.

1370 6

g g o g  jednoroczny maści po- 
pielu t-j do -przedania . 

Z głoszenia pr. pod „Dug*
i 874 1

.^ C a jta ń sz e  i najlepsze mo- 
4-'" ble z w łasnej pracow ni 
poleca firma B. L Kitechales 
I j w ó w  T eatralna 22 (Dom lia- 
rodny) 1385 1

A  d w o k a t dr. M ajewski w 
■Li. Luiiaczowie poszukuje 
koncypienta obznaj ćmionego 
z p rak tyką  prow incjonalną . 
W arunki korzystne. 1883 3

K a s y
o ry g in a ln i W E R T H E IM E R A
dostaw cy dla c. k Sądów po­
w iatow ych. okręgow ych, S ta­
rostw , Rad pow iatow ych i Gmin 
poleca jeneralny  zastępca dla 
Galicył i Bukowiny M . Kor- 
k e s , Lwów G ródecka 10, skład 
row erów  W atfonrad Steyer, na 
spiatę od 100 zł. 899 8

Z d o ln e  o  o b y
do czynności agencyjnoj, w 
celu pozyskania ui>ezpieezeń, 
przyjm uje lw ow skatiiia  Towa­
rzystw a uaezpieczoń i ofiaruje 
na cele podróży staiy  ryczait, 
jako też osobno w ynagrodzenie 
z góiy p łatne — Przy jm uje 
się tylko o so b y iz e Telne, które 
sw ą n ienaganną przosV.łość 
w ykazać mogą. O feriy z orre ' 
Sb nioin w iean i dotycliczuso- 
wego zatrudnien ia  pod Zdolne 
Osoby“ (io A dm inistracyi „S'0- 
wa polskiego* 1270 1

“TB E S  Sto* ®

iuterssf tnakjjio.w*
i . .a , t t i a w e .

Q p r z e d a m  tanio parcelę bu- 
dov laną przy bram ie W"ho- 

dowej parku  K ilińskiego stro ­
na poł dniowa. Au ivakat W a­
towa 31. 1342 3

A  b i tu ry e n t-e k s t  rn is ta  po- 
i i -  szukuje  zdolnogo kbrepy- 
te ra  do nm tcm alyki, fizyki i 
polskiego. O ferty  z podaniem  
cen za godzinę pod A E  w 
adm. Sfowa. 1375 1

D o s z u k u je  się dzierżaw y 200 
1 morgów no Podolu W iado­
mość w b iurze Z agórskiej 
Lwów, C horażezyzuy 7.

1399 1

B /  o r z y s tu ą  i p e w n ą  lo k a -
e y ę  kapitaiu  osiągnąć 

m ożna przez złożenie udziałów  
w Spółce kredytow ej członków 
T ow arzystw a w zajem nych 
ubezpieczeń w Krakowie.

W r. 19> 3 w ypłacono od 
udziałów 5o/o dywidendę.

W szelkie fundusze Spółki 
loku jo  się tylko w dujących 
zupełne bezpieczeństw o poży­
czkach na  zastaw  pensyi.

Bliższych in form acył w 
spraw ie udziałów jako też po­
życzek można zasięgnąć w 
bilirach Spotki,K raków , Buszto- 
wa 9. 1369 3

Artykuły sopżywcm
T JJałatę św ieżą ,  r zo d k ie w k ę ,  

owoce, w ina ow o cow e  p o ­
leca n a j ta n ie j  D om  ogro dn i­
c z y  A k a d e m ic k a  14. 1002 5

n ^ n a n e  z dohroci p ie r n ik i  
Z-L dom owe, k tó r e  sp rzedą-  
walam  w  hand lu  m o im  p r z y  
uO cy  H e tm a ń . k ię j  1. 10, są 
ober-me w y  łąc zn ie  t y l k o  
w  ha na lu  W  Pana A lb er ta  
S zk o w ro n a ,  p la c  M n ry a c k i  
i u W P a n a  dana S a d ło w -  
sk ieg o ,  plan K a p i tu ln y  i n i ­
g d z ie  w ięce ,  ial: t y l k o  w  ty c h  
dw óch  handiach . Z  p ow a ża ­
n ie m  M u r y a  B aczyń - l .a .

1397 1

I  tz ie rż a w y  apteki w mieście 
pow iatow em  poszukuje 

Mr. farm. R eich  Drohobycz.
!^J6 8 2  3

A  g ro n o m  (Uzech) poszukuje

iw ie s  s z w e d z k i Glimmin- 
V_A gen. plewny, ciężki. Owies 
D uppaw ski w czesny olia w ła­
snej hodow li i w ykę nasienną 
ma na sprzedaż Z arząd dóbr 
Nowe Sioło poczta Kulików.

1396 3

żaw y do 400 m orgów  lub ku ­
pna m niejszego folw arezku 
blisko m iasta i kolei Mógłby 
także  przyjąć posudę rządcy 
za k a u c ją . O ferty przyjm uje 
Wny W inogrodzki M unina p. 
Ja ro sław  1380 3

"i morgów lasu staro- 
w \ J \ J  drzew ia m ieszanego 
od stacy i kol. Dębica trzy  kilo­
m etry gościńi-eii] sprzedam  
Wł L ew ick i T rzcinica p. w 
miejscu. 1371 6

Do s p r e d u n ia  dwa domki 
w zględnie g ru n t pod bu­

dowę w pięknem  położeniu. 
W iadom ość ul. H ofm ana 1. 22 
II p. na  lewo. 1379 1

D o s p r z e d a n ia  folw ark m i­
la od S tanisław ow a 65 

m orgów  pola ornego, 39 m or­
gów lasu W iadomość Stankie­
wicz p. Łysieć. 1372 5

Ka m ie n ic a  piątrow a, ulica 
Szeptyckich 48 za w kła­

dem kilku  tysięcy koron do 
sprzedania . W iadomość kance- 
larya H etm ańska 12. 624

gL & oszukuję dzierżaw cę, do- 
®- brego gospodarza, na  mój 
m ajątek  w Cieszanow skiem . 
Około 500 m orgów  ornego po­
la, około 100 m orgów  łąk. 
Ł adny  inw entarz  z lokom obilą 
n a  m iejscu. Potrzebny  k ap i­
tał około Iv. 30.000. B liższych 
wiadom ości udziela bank ier 

7 c u a s z  w e Lwowie 
— 168 ?

W  go  A u g u sta  R e m isz e w ­
sk ieg o , urodzonego w 

Zaleszczykach roku 1860 lub 
jego  rodziuę proszę o oodame 
mi ich adresu  w sp raw ie  fa­
m ilijnej. K azim ierz R em iszew  
ski w Siedliskach poczta Rawa 
ruska. 135 6 2

Pod nową tirm ą otw orzona 
D i l O G D E R Y A

Mm. Aschkenazego
X j "^7"Ó-W 

u l. Ż ó łk ie w sk a  0 
poleca w szelkie artykuły  
hygieniczne francusk ie  i 
am eryk. po cenach konku­

rencyjnych. 13883

Dla dogodności insei-ają- 
eych zaprowadziło

Słow o P olskie

Cu k ie r n ia  na  prow incyi do­
brze reu tu jąea  się je s t  do 

sprzedania, potrzebny kapitał 
najm nit-j 2- 00  zł. bliższ. infor- 
m aeyi udzieli z grzeczności 
(tylko reflektantom  z kapitałem ) 
p. Schubert, Lwów, Z am arsty- 
nów Lw ow ska. 1184 1

T ~ \o  s p r z e d a n ir  ren to w n a  
-*— ka m ie n ic a  b l i sko  m ias ta  
zg ło s ze n ia  J  X .  w A d m in .  
S ło w a  po lsk .  128S 1

Ku p ię  k a m ie n ic ę  z w kła­
dem 20—22.000 kor. Zgło­

szenia W. S. A am inistr. Słowa.
1348 1

Korespondentki 
inssratowe.3405

B i u r o
pośrednictw a Wł. LEWICKIE­
GO w Jaśle  poszukuje dla 
sw oich licznych klientów  k il­
kanaście m ajątków  ziem skich 
w Gulicyi w cenie od 50 do 
miliona koron. O łaskaw e 
nadsyłanie jaknajdo itładn iej- 
szych w ykazów  najduloj do 
końca m arca uprzejm ie się 
uprasza. 1047 6

SB

t e z l : a n i a  i sulepp.
^ Y so b n e g o  pokoju z całem 

utrzym aniem  dla paru  osób 
przy fam ilii łaskaw e oter y 
pod F. Z pr. 1343 2
I ^ o k o j u  dużego , ja sn e g o .  
_L fro n to w e g o ,  ew en tu a ln ie  
z  p r z e d p o k o je m  lub k u c h e n ­
ką p o s z u k u ję  od 1 marca.  
Z g ło s zen ia  p r z y j m u j e  A d n n -  
nistrae.ya „Słowa P o lsk ieg o  
pod  „ P ew n o ść il. 1401 3

, f i  o s z u k u je  s ię  3 małych 
1® pokoi z kuchnią w śród­
mieściu od 15 m arca dla jed ­
nej starszej osoby. Zgłoszenia 
biurc dzienników  Buchstaba.

13,89 1

Hdtel warszawski
Lwów, plac B ernardyński 1. 5 

poleca
świeżo odrestau row ane i u rzą­
dzone poKoje od 60 centów do 
2 zł. na dobę z pościelą i u- 
sługą. 799 6

Odniesienia rożne.
C h o ro b y  w e n e r y c z n ie

i s a s ia r- ia łs , ooujgi, p ik i  
ciiorooy s iio ra s  i io b ia ie ,  
osłabienie na tle nenrsstben ii.

- s e s y  raiiyuainie 79
PASAż" HAUSUANA, Liczba S.

Zabiegi lecznicze odbyw ają się 
pod osooistym dozorem. Bada- 
nia m ik r o s k o p i jn e  i e n d o sko - 
p i jn e  w  p-ouz. od 8— 10 i 2—5

Po ż y c z k i!  U rzędnicy  i ofi­
cerow ie m ogą otrzym ać 

pożyczki bez kondyktu. O fer­
ty pod .Pożyczki" Biuro dzien­
ników  B uchstaba, Lwów.

1386 1

które nabywać można w 
Adminisiraryi, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskie­
go1, we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 
1 &Q halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
głoszenia w „Słov,ie Pol- 
Bkiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

Maszyny
ro lnicze sław nego wyrobu 

A N T O N . R E IS S E N Z A H N A

w Prarizo, na  sezon w iosenny, 
specyalne siew nilti rzęduw e, 
szerokorzutne, pługi jedno 
i w ie losk ibow e, poleca na 
spłato po n ad e r przystępnych 
cenach i w arunkach jenera lny  
zastępca dla Gulicyi i Buko­
winy M. K o rk e s  Lwów. G ró­
decka 10 WARSTAT REPA- 
RAOYJKY. Cenniki na  żąda­
nie bezpłatnie. 900

^ a / t e i n L t - s r
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

H .  G j l b h a s s s
rządow y i zaprzysiężony Rze­
cznik patentow y, r t i t d e ń  V iL , 
S iebensternuasse 7, naprzeciw  

ck. urzędu patentow ego. 16

STORY i ŻJLU2YE
wszelkich system ów  

poleca

W. A D A M S K I
daw niej Jiirgens 

L w ów , S o b ie s id e g o  4.

Ceny najn iższe fabryczne. 
Cenniki w ysyła się oplatnie. 

S tare  żaiuzye deszczułkow e 
odnaw ia się. 1377 1

E k s t r a k t  o r z e c h o w y
d o  fa rb o w a n ia  s iw y c h  
w ło só w , w ynalazku  Jul. 
Józefow icza perfum era. 
J e s t to najlepsza roślinna 
farba, k tórą m ożna w 
przeciągu 10 m inut ufar- 
bować posiw iałe w łosy na 
kolor czarny, o ru n a tn y ,  

s z a ry  i  b lo n d  
W e  L w o w ie  u p .: A. 
B e a c o e k a , ul. H etm ańska 
P . M ik o la sc h a  i Spk. 
i u Ig. J a b ła .  — Główny 
skład J  H. Józefow icz, 
U rak ó w . 11235

K s ię g a rn ia  n a k ła d o w a

Fab.  H i m m o l b l a u a
w  K r a k o w i e  305 7

po leca : G r u s z e c k i e j  I lu s t r .  
K u c h a rz  k ra k o w s k i  dl;i o - 
s z c z ę i n y c h  g o sp o d y ń .  P m  
k t y c z n e  p r z e p i s y  do ciast  
etc  w yd .  X .  w opraw ie  4 k o r  
366 O D iaaów  na jlepsza  i n a j ­
tańsza  k s ią żka  ku charska  
p rze z  G ru szecką  2 kor. Mie- 
r o s z e w s k ie j  K w iaty  w  p o k o ­
ju , ich chów  i p ie lęgnow an .  
upr 2 kor .  S zc z e p a ń sk ie g o  
T a ro k  p o d ręc zn ik  do e r y  
l kor. Tondosa  G a le ry a  kr< - 
lćw  p o ls k ic h  na kart .  2  60 K.

W  A t l o c i i ł t r i  507 9

Ł a z i c n u i

K l o z e t y
urza.dza,, p rzerab ia  w adliw ie 
w ykonane i napraw ia w  m iej­
scu i na prow incyi fachowo 
uzdolniona firma, oraz praco­
w nia artystyczno  - ślusarska

K. Rosołowskiego
Lwów, 

u l. K o c h a n o w sk ie g o  2.

P rzy  w szelkich

d&legiiwoścrach M ą d k a
z bardzo dobrym  skutkiem  

używ ane

Wino ziołowe
Sporządzone na  starem  w inie 
w łoskiem  „Marsala* podnieca 
apetyt i przyśpiesza traw ien ie . 

Do nabycia  w aptece

H J i t s s i e s « f f e M a
Lwów, Żółkiewska 4

1190 3

0 połowę taniej, niż
Is tn ie jąca  od roku 1843 n a j­

w iększa asekuracya  życiowa 
w świecie

„The Star w Londynie41
w ystaw ia polico na dożycie 
lub na kap itał pośm iertny i 
p rzy jm uje ud ubezpieczonego 
tylko pofowę wkładek. Samo­
bójstwo i po jedynek  n ie sto ją  
na przeszkodzie w  w ypłacie 
spadkubiercom  ubezpieczonego 
kapitału. A n e i i i ^ ą  t o i v a -  
r r .y s t w o  n i e  w y s y ł a .  R io- 
i t r e S i a  w p r o s t  ć 'o  f c e n e -  
r a l n «  j  I i e < i r e z e n ta c y  i n e  
L w o w i e  :'<5ó '?

S S tf iY ł- ih jfd  M i e i n
u l. K o p e rn ik a  24.

i i  e ty , z a p r o sz e n ia ,  
p i o g r a m y , p la k a

t y  w ieduym lub kilku 
kolorach — w najkrótszym 
czasie i po możliwie naj­
niższych cenach, wykonywa

l & r t i k a r a i s c  I  
S t e r e o t y p i a

„Słowa Polskiego"
we Lwnide, Chorążczyzna 17-13.

aust. Czerw, k rzyża

Jósziv  (dobre serce) 
B azylika-D om bau

Kor. 70.000, 40.0051
40.000, 20.000
30.000, 15.000
40.000, etc.

4  lo a y  
8 ciąnnień

w roku 
IRPw p o

5 K o r. 
m ie s ię c z n ie

P o le c a m y  pow . 4  lo s y  na spiatv za 150 kor. w 30 j 
ra ta “h po 5 kor. P ierw sza rą ta  wraz z w j datkami 7 k o r . ; 
dalsze raty po 5 Koron £ - J T  K o s z t a  n < 4 J ,. . l iO i/c  x u  
p r S n i c  w y k lM C J .o n e . Składający pierw szą ra tę  1
g ra  ju ż  przy c i ą g D ie m u  1 m arca. G azeta losow ań i czeki i 

pocztow e bezpłatnie. b
03ivd: YK?-1T

S c la ii t z i Cj la sa j e s
L iró w , p i. J la r i /a c k i  7- 44'
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r iT f t n s « ia c / .n e a r «  j a d ł a  tkw i nie w sam ej przyjem ności, tnw -arziśząeej jedzeniu ', iin bowiem potraw a sm aczniejsza tem  też ła»wiej ją  
straw ić i tein  burdziej w ykorzystu je  się zaw urte w niej pożyw ne skadniki. Fukt ten tióm aczy powodzenie

Maggi’ego przyprawy do lup  i rosołów.
D la zapobiegliw ej gospodyni stanow i ona zdaw n3 uznany , tan i środek w celu  nadania  silnego, m iłego sm aku m dłym  zupom, .„.oferm, 
bulionom, sosom, ją k o te i ja rzynom , jajeczn icom  itd. Z powodu znacznej wrolajności nie należy jej nigdy brać za w iolel D odawać do­
piero po ugotow ania 1 — D e  n a b y c i a  w e  w s z j s t ! i i « ! i  h a r . t ł l a f h  K o io m s a ln y c i i  i  s p o ż y w c z y c h  o r a z  s k i a l a e h  Ł p te -  

c z n y c h  w e  U a s z e c z k a c k ,  p o c z ą w s z y  o d  5 0  h  ^ e n o u i i i e  n a p e łn i .  4 0  i i ) .  921 1
iTEOOfeoo oiteMMa: 4 wfcUlo naiwfiT, 26 zIotyc!i medali, 8 ityflków Moro^S, 5 lwnoiwcii naorM. Sześciokrotnie poza M a m i  m i : na wystawaci światowyeii w Paryżu w r.1886 i 1000 (Jul. Ma??i ia.coj a f fe iL -

Spłaty
Lzescicwe! * a."!___ >< **.w-

.b e z sp rz e c z n ie  
n a jw ię k s z y  

— w y b ó r ! —

Spłaty 
te ś c io w e  I

d"zw olone za RifĄ}b *1 dozwolone za
poprzeóniem  u- • r a O '* # '  poprzedniom  u-
stnem  lub listo- stoam  lub listo
wwffh porożu- w nenł porozu­

m ieniem  się f ' .  Bńeaiem  się.
B e z s p rz e c z n ie  

n a jw ię k s z y  
— w y b ó r ! —

E ciu ino” aiia i powszechnie znana firma

WidiMi dom towarowy J I  L f i i i "
we Lwowie, ul. Sykstuska I. 6 (Pasaż Hausmana)

p- lcca sw ój obfity i bogato zaopatrzony  skład w szelkich  
możliwych (ratunków  dyw anów  ftukże kościelnych i przed
<'H;\rze) dyw aników , portyer, firanek, chodników , kap na
f-t iły i łóżka, cerat, linoleum , kołder, koców, cier na konie 
oraz w szystkich innych przedm iotów  dekoracy jnych  po n a ­

der niskicli cenach konkurencyjnych.
Za nadesłaniem  nam n.. rki pocztowej za 10 li w ysyłam y 
nnsze bogato illnutrow ana cenniki, w którył h są opisane 
t i t ż e  tow ary  lniano i baw etninne, b ielizna m ęska i dam ska, 

Szyfony, płótna, bielizna stołowa, i inne w ażne artyku ły , 
w zakres domowego gospodarstw a wchodzące. Złocenia z pro- 

wiifeyi zała tw ia się odw rotnie.
By ujść pom yłkom  prosHny na nasz adres dokładnie zważać. 

Z  pow ażaniem  Z arząd f i r m y :

WMmski im towarowy „Au Luuvif
Lw ów , S'' k stuska 6. 868  10

n z n u i  a ,  ś w i ^ n w * . ,  z a m ó w ®  s t a c y a  
k i i ł n a t ay c z n ; i

L e c z n i c z y  D o m  P o i s t c i  
Dr owej ^aryi Dobrowolskie]

R S* Urządzony na wz<jr SanD -toryów . “£31
Cena 5, opieką dla cliorycn 

3 .5 0  do
i z pomocą lekarską od 
5  zł. 908 3

K i i j u o w s / .e l K .u ju o  Ws>£«t

Losy tureckie
Zarząd długu państw a tu ­

reckiego w ycofuje arkusze ku­
ponowe losów tureckich , pta- 
cąc stronom  jednorazow o po 
2 frank i za  każay arkusz 
kuponowy.

P rzy jm uję  losy tureckie 
do przeprow adzenia tej trans 
akeyi b e z  p ro w iz y i i proszę 
o r y c h łe  z g ło szen ia  gdyż 
term in w noszenia je s t ograni­
czony, 167 ?

M . J o n a s z
Dom b a n k o w y  i k a n to r  w y m .  
u l. T rz e o ie g o  M a ja  2, I . p .

asSB ęiTW B B aea

i i P A T E N T Y
L n a  w y n a la z k i
-0 5: — w y je d n y w a  — =

1 5l s. S. B zkń ski
cmco
o**1

fi %
1 °*

przysięg ły  rzecznik <n
B t- patentowy i j4 ‘T.

L W Ó W 09
\ ’oS|  a> 2 0  M ik o ła ja  20 . -J

3

Sworn Pater.t-Aitorney
3
Oi

Najtruiszc miejsce zakupna
P u b l i c z n a  133 ?

Sztrkaterye na suf ty i wszelkie dekoracye poleca
W .  A D A M S K I  1376

L w ó w , S o b ie sk ie g o  1. 4  — dawniej J i irg e n s . 
Wzory wysyła s e opbitnie. P rzy jm uje się tupetów, z robotą.

9 ? P U E B Z A
jest senzacyjnym  wynalazkiem

W
wypróbowany

a ta ce  fa r b o w a n ia  w io s o w
t

jSSb f :  \

I . P i l

£ » T
’hŁ ! ' i

Drukarnia, 
Stereotypia

Słowa Polskiego
w e  L w o w i e

al. Chorążczyzna 1. 17-19 
p o s i a d a :

, . Maszyny rotacyjne i nospisszne.„?LREZA*f la s t wy próbo \vanv i znany , . , ,
z toiro środek, źe powr.-.t-a siwym  włosom gładzenia, perforowania
głowy i brody w 6 do 8 dniach ich natc  I cięcia,
ruiny kolor w każdym  odcieniu, m e sm aru- K o m p le tn a  S te r e o ty p ie  
ją c  sk ó ra  an i' bielizny Spraw dzone i po- nl£,SKa i O ł - a c ł a  *
św iadczone przez chem iczne laborutoryum  t“ > . u  Rina*

austryackiego grem ium  aptekarskiego W ie lk i  wybór cz c io n e k  dz«e- 
W yłączne źródło sprow adzenia u firmy: G u s ta w  B e h re n d , tow ych , ozdobD ych, o rn a -  
V ieaeń, 1. K arn tuerstr 44 Cen - zu flaszkę kor 4 '—, pocztą meutów i p is tn  p la k a to w y c h .

w y k o n y w a :

Dzienniki — Czasopisma — 
Dzieła — Ilustrarye — 
Broszury — Cenmld — 
Wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa — 
w najkrótszym c z a s i e  po 
m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .

H A l A  a u k c y jn a
P asaż  M ik o la sch a , W ystaw a 
rzeczy  użytkow ych i a rtystycz­

nych o tw arta  dzień cały. 
W stęp wolny. Sprzedaż iicy- 

tacy jn a  i z wolnej ręki

3407 Ceny bardzo mzkie, okazyjne.

i

e 40 Iml. więcej za zaliczka pocztową. 1058 4 

£  S Ł Z S I O Z - W  — ----------

I wlf i łi i i i  11 £.11 * sJ Vfe'

i

* i go.«ccow i np .  u ż y w a  się
ł l W? |  od lut w ie lu  R u c k f ‘ru 

i  L in i tu p n iu m  m> m ho li  
rom p. (Nurwofou). JKuj- 
lepszo  n n c fk ritn 1'* ból 
uiim ir-rz.ifąre. C e s a 8 0 h .

Główny skłud wysyłk.

Apteka %, E u s k tra
w e  Lw ow ie. lrOó

i i .  m o o o i  ~
Główna w ygrana : 

dwóch crągnleń juz dnia

la,  t ó l s p  i I. marca
1 prom esa B odenkredit- 

nns:alt I  em. z r. 1880 
1 los Bazylika (Dombau)
1 ios serbsk i tytoniow y 
1 los Jo sz iy  (dobr. serce)

Rocznie
1 1  j c B j ą g p s i i ą e w !

W szystkie 4 e ty razem  i 
za cenę kasow ą k. tii4' -  
albo w 33 ra tach  m iesię­

cznych k. 475  
N a ty c h m ia s to w e  wV - 1  

łn czn e  praw o  g r y  j ,o | 
w płacen iu  p ie r w s z e j  ro -1 
ty .  — W y k i iz  losowań  [ 
„N cuer  W ie n e r  M erem "  

darmo. 1212 4 1
K an to r wyminny 

© tt«  SD***. ' *»Jedcń, |
Schottenring zu.

pa
l a i i i s i l l i  i i i S 9i i g i s : i i3ia

P  T .  P r e n u m e r a t o r o w i e  6318
„ S ł o w a  P  i l s k i G f j t i 11'
nabywać mooą w naszej Administracyi następujące

wydawnictwa własne p o  z n i ż o n y c h  c e n ta ch :
C zy te ln ia  p o lsk a  14 tomów.

J. 1. K ru s ze w sk i ,D z iec ię  S ta re g o  Miasta, K on e  
c z n y  Dr., Ż y c ie  i za s łu g i  A d .im a  M ick iew icza .  
Chodźko, P a m ię tn ik i  K w e s ta r z a  T  T. Jeż .  H ry -  
h o r  s e r d e c zn y ,  p o w ie ść  2 t.. S e w e r .  S z k i c e  z  A n ­
g li i ,  2 t. A. Daudet, N o w e le  z  c zasów  oblężenia  
P a ryża .  W acław  K  tn uern .  C zęs tochow a  iv obra­
zach b i s to r y c z n y r  h D z ie n n ik  p o d r ó ż y  i  zd a rzeń  
br. A n t  B e n iow sk ieg o  na S y b e r y i ,  w  A z y i  i 
A fr y c e .  Cena zniżona k. 3.

'G ą s ic rc w sk l W acław . H U R A G A N ,  pow ieść  
h is to r y c z n a  z epoki nap o leoń sk ie j ,  w  S tomach. 
W ydanie II

Dla P. 1 \ P renum eratorów  cena zniż. k. 4  —,
■w ozdobnej opraw ie k. 5 80.

G ąsirroW aki W acław , R O K  1809, p o w ieść  
h i to r y c z n a  z epoki napo leońsk ie j ,  w 2 tom ach. 
W ydanie II. ^

Dla P. T. P rennm eratorów  cena zniż. k. 3‘—, 
w ozdobnej opraw ie k 3 60.

. H oflm anow a K le m e n ty n a  z T a ń sk ic h , W Y ­
B Ó R  DZIEŁ,  tom ów 6, wstępom opatrzył Dr. Piotr 
Chmielowski.

Tom I. u iaty  E lżbiety Rzeczyckiej, D ziennik 
F ranciszki K rasińsk iej Tom I. K rystyna. Tom III.

IV. Jan  K ochanow ski w C zarnolesie, powieść 
historyczna z XVI. w. Tom V. Pam iątka po dobrej 
m aice. Tom VI. W ybór powieści i opow iadań hi­
storycznych.

Dla P. T. Prenum eratorów  cena zniż. k. 3 — 
w ozdobnej oprawio w 3 tom ach k. 4'80.

M ick iew icz  Ad? ja W Y K Ł A  D Y  O L I T E R A ­
T U R Z E  S Ł O  W I A Ń S K I E J .  W ygłoszone w kole 
gium franenskiem  w Paryżu, w  latach  od 1840—
184!, przekład Feliksa W n tnow sklego, uzupełniony 

popraw iony uw agam i autora, 7 tomów.
Dla P T. P renum eratorów  cena zniż. k. 4‘—.

w

^ © □ □ C 3 Q 0 Q 3 0 Q Q ^

0 J A N  M A T O W I C Z
poleca:

W o d a  “W e n u sI dzenia twarzy Cena 4  kor.

P u d r  W e n u s
żowy,

M y d l e  W e n u s

do upiększenia 
twarzy, biały i ró- 

Ccia kor. 2 i 2'40.

i

1
1

oprócz miłego 
zapachu, po­

siada nieocenione własności odmładzające 
i upiększa iące płeć — używa go się ze 

świetny* skutkiem przy Wodzie Wenus,

c
f

I

L w ó w ,  u l .  S y R s tu s P a  l. 2 5  i p l .  M a -  0eo
s 3

r y a c k i  1 1 ,
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  l. 2 0 , 

P r z e m y ś l ,  u l. M ic k ie w ic z a  l. 1 1 .
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te-;.

fl jlepsze, 
i ajwyd tniej- 
& ze i dlatego 

n jłansza 
mydio wolne 
od wszelkicii 
sH<Dliliwych 
domieszek.

S 2 T  W s z ę d z i e  d o  n a S s ^ c i a !  &
Tr?y laiupnie uwsśsć należy na to, a'oy k&śdy kiawalsk mydlą 
nosił nazwę: „Scisicht- : jedną z powyśssych marek ochronnych.
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srwn

TD© si< *w n W i o s ^ n n e ^ o
d o s t a r c z a 1135 6

SSrb

o l o l c z y  1

s r e a
m a

I IB

w e  L w o w i e
z gwarancyązasiłę kiełkowania i czystość pod kontrolą stacyi botan.-roln.

KONICZYN i  bez kanianki TYMOTKI 
Liceruy oryginalne „ProYesee44

w  workach, p lorabow anych  p rzez stacyę

W s z e l k i e  ia a .» i©  sk.ih. tr &  w
s p o r e U ,  t a b i n ,  w y k ę ,  b o b i k ,  g - r o c l i ,  b u r a k i  
i  m a r c h e w  p a s t e w n ą ,  p ^ z o n i c ę  j a r ą ,  j ę ­

c z m i e ń  p l e n n y  i  o w i e s .

.N.,aiaoe«( opuii^t (vyuawnicz,ej we Lwowie. SiLowaiz. zur. z
Panie, ",

<*gr. porębą, — 'Ł Drukarni „cłłowa Polskiego* we Lwowie,
fp f ir rk l  Pr.*D»i tt’ i

pod zarządem Józefa Ziembu akicgo.


